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P. P. S. UCHWALA... REWOLUCJĘ!
(PRL.) Nie wszystkich przeciwników 

jednakow o  się t raktuje.  J ed n y c h  n a ­
tychmias t  za drzwi się wyrzuca,  drugich 
się nienawidzi,  wreszcie są i tacy, k tó­
rym się współczuje.  Otóż współczucie. .  
W sprawach politycznych i ek onom icz ­
nych należy ten  sen tym en t  do wybi tnej  
rzadkości.  Ale my się zdobyw amy na 
niego,  gdyż obd arzamy glębokiem współ­
czuciem Polską Partję Socjalistyczną.

Znaleźli się ludzie na t. zw. kon g re ­
sie, zajrzelii sobie w oczy, przyszli do 
przekonania,  że należy coś nie coś p o ­
s tanowić,  ażeby się do reszty przed 
światem pracy nie zblamować.  I otóż 
postanowili ,  uchwalili i zaśpiewali! O 
dziwo! uchwalili na XIII kongres ie  r e ­
wolucję..  Jeśl i  przysłowie mówi,  że koń 
by się uśmiał,  to ma na myśli w y p a d ­
ki szczególnie groteskowe Panowie so ­
cjaliści, z was naw et  stara, ledwo ru ­
szająca się szkapa dorożkarska  serdecz­
nie się uśmieje! Komu trzeba aż tyle 
b łazeństw? Nie przyśpieszajcie waszego 
os ta tecznego upadku;  on przecież z pe 
wnością nadejdzie.

O dno s im y niezbite wrażenie,  że po 
tej „wielkiej" uchwale P.P.S. nie o d w a ­
żyłaby się na objęcie władzy,  gdyż gro 
ziłoby to p ew n em  niebezpieczeństwem,  
mianowicie:  ewentualnością  reform re ­
wolucyjnych.  Tyle razy byli oni u w ła ­
dzy i to n ietylko u nas,  lecz również 
w Rustrji,  Nieftnczech, Anglji, Francji i 
cóż zrobili? Nic! Literalnie nic. Jeśli  
tacy ludzie jak socjaliści uchwalają. . .  
rewolucję,  to my, raz jeszcze powta­
rzamy,  współczujemy im \

Przeglądając prasę sowiecką i ko­
munis tyczną f rancuską z jednej  s trony 
a naszą rodzimą socjalistyczną z d ru ­
giej i porównując polemikę na t em a t  
krwawych dni wiedeńskich,  przychodzi­
my do przekonania,  że ci sami  socj a­
liści zbłaźnili się również w oczach k o ­
munis tów,  stwierdzić musimy,  że jedy­
ni, wśród marksis tów,  którzy choć wie­
dzą czego chcą,  to są komuniści .  My, 
na waszem miejscu,  panowie  socjaliś­
ci, daw nobyśm y  do swego  fiaska się 
przyznali.  Jeś libyście byli szczerzy w 
waszej ideologji,  to dawno połączyli­
byście się z kom uni s tami  nie bacząc  
na dalsze t eo re tyczne różnice,  które 
was dzielą, a które nie są znów aż tak  
bardzo zasadnicze Od przewrotu  so ­
cjalnego do przeprowadzenia  ko lek ty ­
wizacji jedynie  produkcji ,  czy też p r o ­
dukcji wraz z konsumeją ,  jest kawał  
drogi.  Rle wy o tern wiecie,  a jeśli nis

Uwolnienia Torglera żąda 
opinja angie lska.

LONDYN. Specjalny komitet ,  pro ­
wadzący akcję na rzecz zwolnienia o- 
skarżonych w proces ie o podpalenie 
Reichs tagu,  wystosował  oo Hitlera me- 
morjał,  dom ag aj ą c  się zwolnienia Tor­
glera. Pod mem orja łem  złożono 111 
podpisów,  w tej liczbie 7 członków iz­
by gmin,  2 członków izby lordów, wyż­
szych dostojników kościelnych,  profe­
sorów, powieściopisarzy,  uczonych,  
przemysłowców i działaczy Laaour Party

W ywłaszczenie o sadn ików  
japońsk ich  przez Amerykę.
MOSKWA. Władze morskie Stanów 

Zjednoczonych na wyspie Kuań poleciły 
ob yw ate lo m  japońskim,  właścicielem 
działek g ru ntowychqna tej wyspie sprze­
danie  n ieruchomości  do 4 kwietnia r.b. 
Wrazie niezastosowania się do tego roz 
porządzenia,  działki grun towe  o b y w a te ­
li japońskich przejdą na własność p a ń ­
stwa.

czynicie tego,  co m yby śmy na waszem 
miejscu zrobili, to tylko dlatego,  że 
macie  ambicyjki,  sparal iżowaną inicja­
tywę i jes teście zakłamani .  Rle my 
wam tego połączenia,  Boże broń,  nie 
doradzamy.

Co do reformy ustroju gospod ar ­
czego, to reprezen tu jemy myśl, że ka ż ­
de  pańs two  musi  znaleźć własne,  ro­
dzime środki do zreal izowania lepszej

formy gospodarczej.  My naszą formę 
widzimy nie w dokt rynach m ięd zy n a ­
rodowych,  lecz w życiu polskiem,  w 
polskiej rzeczywistości.  I nie komuniści ,  
a już napew no  nie socjaliści zmienią 
ustrój  Polski, wprowadzą większą  sp ra ­
wiedliwość  społeczną,  ale my,  my mło 
de pokolenie  polskie, pełne  inicjatywy 
i entuzjazmu.  My do naszego Państwa 
Zorganizowanej  Pracy dążymy wy trw a­
le i celu z oczu nie opuszczamy.

Rle wy, panowie  z PPS., na litość 
Boską nie uchwalajcie. . .  rewolucji!!!

Stolica w hołdzie Wodzowi Narodu
WARSZAWA. Dzień wczorajszy  u- 

roczyśc ie  był obchodzony  w stolicy.
Już  od rana  m ias to  p rzybra ło  wy­

gląd świąteczny . Z ew sząd  powiewały 
flagi narodow e, a gm achy państw ow e 
były bogato  przyozdobione zielenią i po r­
tre tam i.  Na ulicach  panow ał wzmożony 
ruch .

Po n ab o żeń s tw ach  —  sta ran iem  Zw. 
S trze leck iego  tłumy publiczności podą­
żyły w różnych k ie runkach  na uroczy­
s te  akadem je ,  k tórych w stolicy dnia  
tego  odby ło  s ię  cz te rn aśc ie ,  zo rgan izo ­
wanych p rzez  rozm aite  związki i s to ­
w arzyszenia.

Kulminacyjnym jednak  pun k tem  w c z o ­
rajszych uroczystośc i s to łecznych  był 
olbrzymi pochód, k tóry u fo rm ow ał się  o 
godz. 18-tej na p laću P iłsudsk iego . — 
W zięły w nim  udz ia ł  w szystkie  n iem al 
organizacje ,  związki i s tow arzyszen ia  ze

sw em i sz tandaram i.
P ochód ,  który p rzeciągnął ulicami: 

Krakowskiem  P rzed m ieśc iem , Nowym 
Św ia tem , Alejami U jazdow skiem i do Bel­
w ederu , ośw ietlany był po d ro d ze  r e ­
f lektoram i.

Na dz iedz in iec  B e lw ederu  u da ła  się  
jedynie  grupa z w ieńcam i i poczty sz tan ­
darow e. R esz ta  pochodu  spow odu n ie ­
możliwości zm ieszczen ia  s ię  na dzie- 
dziińcu, sk ie row ana  zos ta ła  ulicą B aga­
te la  na plac  Zbaw iciela , gdz ie  nas tąp iło  
rozw iązan ie  pochodu

W te a t ra c h  odbyły s ię  uroczyste  
p rzeds taw ien ia  oraz  spec ja lne  w idow is­
ka b ezp ła tn e  d la  dziatwy i bezrobo tnych  
rodzin.

W ieczorem  m ias to  było boga to  ilu­
m inow ane, a t łum y spacerow iczów  d łu ­
go snuły  s ię  po ośw ietlonych  rzęs iśc ie  
ulicach.

Obniżki kom ornego żąda
zjazd lokatorów.

WARSZAWA. W czoraj odbyło  się 
o tw arc ie  z jazdu  de lega tów  Ligi organi- 
zacyj lokatorsk ich  i sub lokatorsk ich .

Na zjazd przybyli p rzeds taw ic ie le  lo­
kalnych związków i s tow arzyszeń  z całej 
Polski, gdyż główny cel z jazdu  sprawa 
obniżki kom ornego  jednakow o obchodzi 
w szystkich  lokatorów i sublokatorów .

Po sp raw ozdan iu  z d z ia ła lnośc i  o rg a ­
nizacji za ub ieg ły  rok —  zeb ran i  wy­
słuchali  dw óch  c iekaw ych  refe ra tów .

Pierw szy  0 wszystkich  bo lączkach  
lokatorsk ich , wygłosił adw. Jó ze f  G rzy­
bowski, drugi —  adw. Łaszew ski, om a 
wiając spelnie  kw estję  zniżki kom ornego

w d o m ach  tak  s tarych , jak i nowych. 
Z dan iem  mówcy, przy obecn y ch  płacy i 
pracy, 30 proc. zniżka nie byłaby w cale  
za wysoka i p rzesz łaby  napew no  bez  
u szcze rb k u  dla m a ją tku  w łaścic ie li  do ­
mów.

N adto  adw. Łaszew ski pos taw ił  w nio­
sek  o p rzed łużen ie  obow iązującego  o- 
b ecn ie  m o ra to r jum  m ieszkan iow ego  przy­
najm nie j do 1 październ ika.

P óźnym  w ieczo rem  zjazd powziął 
sze reg  uchw ał,  dom agających  się  obn iż ­
ki kom ornego  tak  ustaw ow ego, jak i w 
nowych dom ach .

Sprawcy ohydnego napadu
na proi. liandelsm ana ujęci.

WARSZAWA. D ochodzen ie  w sp ra ­
wie ohydnej napaści na prof. H andels-  
m ana , doprow adziło  do  a resz tow an ia  
dz ies ięc iu  studen tów , pode jrzanych  o 
w spó łudz ia ł w napadz ie .

Z a trzym anych  s tu d en tó w  U niw ersy­
te tu :  Z ygm unta  D ziarm agę, F ranciszka
Sobolew skiego, L eonarda  Dzięgielew- 
skiego, Je rzeg o  Rutkowskiego, ponadto  
s łu ch acza  Wyższej Szkoły D ziennikar­
skiej T a d e u sz a  Łukaszew icza  oraz  b ez ­
robo tnego  urzędn ika  E dm unda  Jańca ,  
p rzew ieziono  do aresz tu .

P rzep row adzona  w m ieszkan iach  z a ­
t rzym anych rewizja u jaw niła  kom prom i­

tujący m a te r ja ł .
S ędz ia  ś ledczy p rzes łu ch a ł  za trzy­

m anych , przyczem  Dzięgielewskiego, R u t­
kowskiego i Łukaszew icza  zwolniono, do 
pozosta łych , jako środek  zapob iegaw ­
czy zastosow ano bezwzględny a resz t.

W ieczorem  w wyniku dalszego  ś le d z ­
tw a nas tąp iły  now e aresz tow ania ,

Z a trzym ano  i o sadzono  w areszc ie  
przy u rzęd z ie  ś ledczym  c z te re c h  s tu ­
den tów , k tórych nazw iska  z uwagi na 
p row adzone  d o ch odzen ie  trzym ane  są 
n araz ie  w ta jem nicy.

Kilku z za trzym anych  należy do  bo ­
jówki OW P.

Bojówki socjalistyczne przygotowały w Wiedniu
n ow y zam ach stanu.

W IEDEŃ. W ładze  b ezp ieczeńs tw a
wykryły ta jną  organ izać ję  m ark s is to w ­
ska, która  zam ie rza ła  p rzez  zam achy  
bom bow e i zb ro jne  w ystąp ien ia  wywo­
łać  ponow ne rozruchy  i walki u liczne  
i dokonać  z a m a c h u  s tanu . Do organi­
zacji tej należe li  cz łonkow ie  rozw iąza ­

nej partji  socjalis tycznej i liczni bojow ­
cy zlikwidowanego przez rząd  S chu tz-  
bundu . D okonano  w związku z tern 
licznych aresz tow ań , p rzyczem  u kilku 
a resz tow anych  przywódców znaleziono 
opracow ane  do najd robn ie jszych  szcze ­
gółów plany nowego zam achu  stanu.

Bojówki socja l is tyczne  nagrom adziły  
w p rzew odach  kanałow ych pod ulicam i 
ś ró d m ie śc ia  na dalekiej p rzes trzen i  wiel­
kie ilości m a te r ja łu  w ybuchow ego i 
bom by oraz  b roń  i am unic ję .  Na dany 
znak bom by i maszyny p iek ie lne  miały 
w ybuchnąć , bojówki zaś m arks is tow sk ie  
m iały w ykorzystać  pow sta łą  w ten  spo­
sób  panikę do  zbro jnego  w ystąpienia  
p rzeciw  wojsku i policji. P rzew o d y  k a ­
na łow e m iały  rów nocześn ie  s łużyć b o ­
jówkom  za kryjówkę i za d rogę  w ypa­
dów na ulice. Do wykrytej o b ecn ie  or­
ganizacji  na leża ło  około 2 000 dobrze  
uzbro jonych  bojowców socja lis tycznych  
i schu tzbundcw ców .

Oficerowie czechosłowaccy 
M arszałkowi P iłsudsk iem u.
W P ra d z e  czeskiej w dniu im ien in  

M arszałka  P iłsudsk iego  s ta ran iem  Z w ią­
zku oficerów czechos łow ack ich  czynnych 
i rez .odby ła  u roczysta  akadem ja  ku czci 
W ielkiego B udow niczego n a ro d u  pol­
skiego.

M. in szef kancelarji  wojskowej p re ­
zydenta  republiki M asaryka, gen. S y lw e­
s te r  B lacha wygłosił p re lek c ję  o roli 
M arszałka  P iłsudsk iego  w O drodzonej  
Po lsce .

Obchód imienin Marsz. P iłsud­
sk iego  w  całym kraju.

W  ca ły m  k ra ju  rozpoczę ły  się w czo ­
raj u roczystośc i  ku  czci im ien in  P ie rw ­
szeg o  M arsza łka  Polski. J ó z e fa  P i łsu d ­
sk iego . U roczystośc i  m a ją  w szędz ie  p rze ­
b ieg  n a d e r  im p o n u ją c y .

0  pracę dla  p racow ników  
um ysłowych.

WARSZAWA. Dnia 27 bm. o d będz ie  
się  pos iedzen ie  nacze lnego  kom ite tu  Fun 
duszu  Pracy, na k tó rem  m. in. ro z p a ­
trywany b ędz ie  pro jek t  za tru d n ien ia  bez  
ro b o tn y ch  pracow ników  um ysłow ych. Ko 
m ite t  Funduszu  Pracy  p o z a te m  m a z a ­
m ia r  rozw ażyć p ro jek t  s tw arzan ia  s a m o ­
dzie lnych  podstaw  egzystencji  dla b e z ­
ro b o tnych  p racow ników  um ysłow ych i 
f izycznych, przez pom agan ie  im w o rg a ­
nizow aniu  w arsz ta tów  pracy.

Dodatkowe 10 m iljonow  zł. 
na budow nictw o m ieszkaniow e.

WARSZAWA. W so b o tę  odbyło  się 
pos iedzen ie  K om ite tu  E konom icznego  
m inistrów, na k tó rem  uchw alono  d o d a t ­
kowe kredyty  na f inansow anie  bu d o ­
w nictwa m ieszkan iow ego  w r. 1934 na 
su m ę  10 miljonów złotych, w tern na 
d ro b n e  budow nictw o  m ieszkan iow e d o ­
da tkow o — 6 miljonów zł., na w ykoń­
czen ie  dom ów  blokowych doda tkow o —  
3 miljony, na re m o n t  zaś dom ów  i prze  
w aża jące j  ilości m ieszkań  m ałych  — d o ­
da tkow o  1 miljon zł.

Układ w łosko-austrjacko-w ęgier 
ski podpisany  w  Rzymie.

RZYM. K onferencje  M ussoliniego z 
k anc le rzem  Austrji, Dollfussem i p rem - 
je rem  węgierskim, G ó m bósem  zakończo ­
n e  zostały  wczora j podp isan iem  uk ładu  
włosko - austr jacko  - w ęgierskiego, który 
sk łada  się z 2 protokułów: jeden  z n ich 
dotyczy sp raw  politycznych, drugi gospo 
darczych .

P ro tokó ł pierwszy, czyli ko n su l tacy j­
ny zaw iara ustęp , mówiący o poszano­
waniu n iepod leg łośc i  i p raw  każdego 
państwa, co przedew szystk iem  odnosi 
s ię  do Austrji i podkreśla  s tanow isko  
sygnatarjuszy w obec  tendency), zm ie rz a ­
jących do w cielenia  Austrji  do Rzeszy 
n iem ieck ie j .

O godz. 21,17 G óm bós i Dollfus wy­
jecha li  spec ja lnym  pociąg iem  w k ie run ­
ku na W iedeń  i B udapeszt.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—
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Zakłady Radiotechniczne i i

Sandomierz nadał obywatel­
stwo honorowe Marsz. Piłsud­

skiemu.
SANDOM IERZ. —  Na sp e c ja ln e m  u 

ro c z y s te m  p o s ie d z e n iu  Rady  m ie jsk ie j  
m . S a n d o m ie rz a  przy t łu m n ie  z e b r a n e m  
d u c h o w ie ń s tw ie ,  w ładz p a ń s tw o w y c h  i 
w o jskow ych  u c h w a lo n o  p ros ić  Marsz. 
P iłsu d sk ieg o  o p rzy jęc ie  g o d n o śc i  P ie r­
w szeg o  O b y w a te la  h o n o ro w e g o  s t a r e ­
go  g ro d u  S a n d o m ie rz a ,  o raz  o p o z w o ­
len ie  n a d a n ia  nazw y  J e g o  im ien ia  b u l ­
w a ro m  n a d  W isłą od  m o s tu  d o  Z a m k u .  
N a s tę p n ie  u ch w a lo n o  u m ieśc ić  w sali 
p o s ie d z e ń  R ady  m ie jsk ie j  p o p ie rs ie  P. 
M arszałka .

Redukcja 5.000 Polaków 
w kopalniach francuskich.
LILLE. Spraw a zw olnienia robotników  

polskich  z kopalń w północnej Francji  
w chodzi w początkow e stad jum  reali­
zacji.  P rz e p ro w a d z a n a  zasadn iczo  pod 
pozo rem  udzie len ia  6-m ies ięcznego  urlo 
pu górnikom  polskim z op łacen iem  ko ­
sz tów  ich pow rotu  do kraju, akcja obej 
m u je  n a raz ie  około 5.000 osób.

T eo re tyczn ie  dobrow oln ie  udzie lan ie  
urlopów odbyw a się  pod wyraźnym n a ­
c isk iem  ze s trony  niższych funkcjonarju- 
szy kopaln ianych  i sztygarów, którzy 
zapow iadają  zw olnienie  wrazie nieosią- 
gnięcia  przez robotn ików  m aks im um  wy 
da jnośc i pracy, p rzechodzące j  n ieraz s i­
ły robotnika  W n iek tórych  kopalniach 
grozi s ię  zw olnieniem  tylko Polakom , 
podczas  gdy inni cudzoz iem cy  nie są 
n iepokojeni.

Strzał rewolwerowy zakończył 
awantury wywrotowców.

WARSZAWA. Przy zbiegu ul Leszna 
i Orlej, grupa wywrotowców usiłow ała  
sfo rm ow ać  pochód. Gdy do m an ife s tan ­
tów zbliżyło się kilku posterunkow ych, 
wzywając zebranych  do rozejśc ia  się, 
wywrotowcy obrzucili  ich  kam ien iam i. 
P on iew aż  o s trzeżen ia  nie skutkow ały , je 
den  z wywiadowców w obron ie  w łasnej 
w ystrze lił  z rew olw eru  i z ran ił  ciężko 
w brzuch  jednego  z uczes tn ików  z a j ś ­
cia 20-le tn iego in tro ligatora , Jankla  
G lanca .

W obec  zdecydow anej  postaw y policji 
wywrotowcy ratowali s ię  ucieczką. C ięż ­
ko rannego  G lanca  p rzew ieziono  do szoi 
tala. y

Wszystkie partje w Austrji 
zostaną zniesione.

WIEDEŃ. O dby ła  się tu  konferencja  
H eim w ehry  w związku z p lanow anem  
rozw iązan iem  partyj w organizacji f ron­
tu  pa tr jo tycznego. W dyskusji n ad  kw est 
ją sposobu  rozw iązan ia  aus tr jack ich  or- 
ganizacyj wojskowych, pow sta ł  plan stwo 
rżen ia  w Austrji milicji ocho tn icze j  na 
w zór Anglji, k tóra  byłaby sk u teczn em  
uzup e łn ien iem  aus tr jack ich  wojsk zw ią-  
zkowybh. P lan  ten  m a być zrealizow any 
w  najbliższej p rzyszłości.

Wniosek francuski o przyjęcie 
Sowietów do Ligi Narodów.

PARYŻ. —  M iędzy  F ran c ją  i S o w ie ­
ta m i  p a n u je  p e łn e  p o r o z u m ie n ie  w 
sp ra w ie  w s tą p ie n ia  Rosji d o  Ligi N a r o ­
d ów . R ok o w an ia  w tej sp ra w ie  bliskie 
s ą  p o m y ś ln e g o  z a k o ń c z en ia .  By S o w ie ­
ty  n ie  m u s ia ły  c zek ać  z p rz y s tą p ie n ie m  
d o  Ligi N a ro d ó w  aż d o  p le n a rn e g o  po 
s ie d z e n ia  we w rześn iu ,  z a s to s o w a n e  z o ­
s ta n ie  p o s tę p o w a n ie  s p e c ja ln e .  W c z a ­
s ie  p o s ie d z e n ia  k o n fe ren c j i  ro z b ro je ­
n io w ej  w dn. 10 k w ie tn ia  F ranc ja  nie- 
ty lko  p rzed łoży  sp ra w ę  n a ru s z e n ia  trak  
ta tó w  przez  N iam ey , a le  ta k ż e  po s taw i

KINO
E D E N

A leja 12

Dziś n ajw iększa  Sensacja Świata!
N ie s a m o w ity  d r a m a t  w ed łu g  s łynne j  pow ieśc i 

H. G. W E L L Ś ‘A

Niewidzialny Człowiek
W  r o l a c h  g ł ó wn yc h: Gloria Stuart i Claude Rains.

N a d  p r o gr a m:  N ajnow sze aktualne dodatki d ź w ię k o w e ,  
m i ę d z y  i n n e m i :  Specjalny R eportaż z P o d r ó ż y  Ministra 

Spraw  Zagranicznych  J ó ze fa  Becka do M oskwy.
W ejśc ie  d la  m łodz ieży  dozw olone .

Bezowocne śledztwo w aferze Stawiskiego
budzi obawy nowych rozruchów.

II Aleja 39. — tel. 14-67.

I  Kino „LUNA” |
d z i ś !

iw ielk ie  premjery p o g w ó jn e g o  
programu!

D a w n o  o c z e k i w a n y  f i lm p. f.

m

§ Maski doktora Fumanczu 
m
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PARYŻ. O pinja  pub liczna  zos ta ła  
ponownie zaskoczona  w iadom ością  o 
zn a lez ien iu  10 dalszych  ta lonów  czeków  
S taw isk iego .

Talony te , op iew ające  na k ilkase t  ty­
sięcy franków, do tyczą  sum, w ypłaco­
nych różnym dziennikarzom , w ich licz­
bie dyrektorow i „R em p ar tu " ,  Levi 'em u 
oraz  by łem u  dyrektorow i „L iber te"  
Aymardowi. Talony te  o trzy m a ł  sędz ia  
ś ledczy  l is tem  poleconym , na k tórym  
było brak nadaw cy.

Zarów no prasa, jak i opinja publicz­
na niezwykle os tro  krytykują n ieu d o l­
ność  policji i sądów  i a taku ją  m in is tra  
sp raw ied liw ości C herona, który już od  
d łuższego  czasu  zapow iada bliskie a resz  
tow anie  m ordercy  P r in c e 'a  o raz  rady ­
kalną czystkę.

O biegają  juz n aw e t  pogłoski o s p o ­
dziew anych  nowych d e m o n s t ra c ja c h  u- 
licznych na wypadek n ie d o s ta rc z en ia  w 
jaknajkró tszym  czas ie  uchw ytnych  r e z u l ­

ta tów  dochodzen ia .
PARYŻ. Spraw a o zabó js tw o  radcy 

P r in c e 'a  s ta n ę ła  na m arw ym  punkcie. 
P ro k u ra to r  w Dijon ośw iadczył, że d o ­
tychczasow e  poszlaki nie doprow adziły  
do wykrycia sp raw ców  m orders tw a .

W czoraj podp isano  w Byonie proto- 
kuł zdaw czo-odb io rczy  aktów sprawy 
Staw isk iego , k tó re  pod s trażą  wysłano 
do Paryża.

Jed n o c z e śn ie  będą  p rz e tran sp o r to ­
wani w ięźniow ie z wyjątkiem  chorego  
B onnaura  i d ep  Garat.

Wyższy u rzędnik  min. roln. B lan­
c h a rd ,  postawiony w s tan  oskarżenia  
pod za rzu tem  w spó łdz ia łan ia  w o sz u ­
s tw ach  S taw isk iego , usiłow ał popełn ić  
sam obó js tw o  w nocy w lasku F o n ta ine ­
b leau  przez  podc ięc ie  sob ie  ga rd ła  s c y ­
zorykiem.

A resz tow ano  dy rek to ra  d o m u  gry 
„C erc ie  H ipque" T ribou t  za w spó łudz ia ł  
w o szu s tw ach  S taw iskiego.

w r o l a c h  g ł ównyc h:  Boris  Karloff, fśft 
Lewis Stone,  Charles Starrert, 
Karen Morley, M. Loy i J. Hersholt

II PROGRAM: w

|  BUSTER KEATON f
jako P rofesor w kabarecie
E ks pl oz ja  ś mi ec h *!  H u r a g a n y  w e s o -  

 so lośc i !  B u r z e  z a c h w y t ó w !
N ad  p r o g r a m :  N ajnow sz e  d o d a tk i  dźwiękowe 

P a r a m o u n t ! !  i P a ta .

„ s t y l o w y **
Dziś i dn i  n a s tę p n y c h  

. D aw n o  o c z e k iw a n y  p r z e z  w szy s tk ich  
film w eso łośc i ,  t e m p a  i h u m o ru  p t

U R W I S  z  HISZPANJI
W  roli głów.: n a jp o p u la rn ie j s z y  kom ik  
ca łego  św ia ta  E D D I E  C A N T O R  

c z a r  u j ą c a Łyda Robert!
Nad p ro g ro m : W spania ły  d o d a tek  d źw ię  
___________ k o w y  w  kolorach.

w n io sek  o p rzy jęc ie  S o w ie tó w  d o  Ligi 
N a ro d ó w .

Słabe nadzieje uratowania roz­
bitków z „Czeluskina".

M OSKW A. —  W s k u te k  g w a łto w n e j  
b u rzy  śn ieżn e j ,  srożące j  s ię  w re jon ie  
o b o zu  S c h m id ta  k o m u n ik a c ja  rad jow a  
z ro z b i tk a m i z „ C z e lu s k in a ” zos ta ła  
c a łkow ic ie  p rze rw an a .

L o tn icy  G ałyszew  i D o ro n in ,  k tórzy  
wylecie li  z C h a b a ro w sk a ,  w ylądow ali  
p o m y ś ln ie  w N ik o ła jew sk u ,  n a d  A m u ­
rem . L otn ik  W o d o p ja n o w  w sk u te k  złej 
p o g o d y  usiłow ał w rócić  d o  C h a b a r o w ­
ska .  D o ty ch czas  b rak  je s t  wszelk ich  
w iad o m o śc i  o lo tn iku  L ap id ew sk im  Za 
m ie ć  ś n ie ż n a  u t ru d n ia  p o szu k iw an ia  za 
z a g in io n y m  lo tn ik iem .

Tajemnicze kobiety i zamordo­
wanie sędziego Prince‘a.

PARYŻ. Najlepsi de tek tyw i parysk ie ­
go w ydziału  b ezp ieczeń s tw a  poszukują  
dw óch  kob ie t  i jednego  m ężczyzny, k tó ­
rych rysopis zrze leg rafow any  do w szyst­
k ich kom isar ja tów  policji i pos terunków  
gran icznych  w całe j  Francji. Kobiety i 
m ężczyznę  w idziano w Dijon na kilka 
godzin  przed  śm ie rc ią  A lberta  P r in ­
ce 'a .

Rezulta ty  nag łego  wyjazdu dw óch  
w yw iadow ców  policyjnych z Dijon do 
A ngoulem e i podróż de tek tyw a  Bony'e- 
go do Boulogne —  utrzym yw ane są w 
śc is łe j  ta jem nicy.

Losy Insulla w rękach władz 
greckich.

ATENY. P aro w iec  „ M e o t is ”, na  
k tó ry m  zb ieg ł z Grecji b a n k ie r  a m e r y ­
kań sk i  Insull, n a s k u te k  z a rz ą d z e n ia  
w ładz  g reck ich  pow róc ił  d o  p o r tu  g r e c ­
k ie g o  P ireus .

Polic ja  o p ie c z ę to w a ła  na  p o k ładz ie  
s ta tk u  p a p ie ry  Insulla , k tó ry  je s t  chory , 
lnsu llow i z a k o m u n ik o w a n o ,  że m o że  
o d b y ć  da lszą  p o d ró ż  n a  s ta tk u  „ M e o ­
t i s ” lub  ja k im k o lw ie k  innym .

ATENY. S ta te k  „ M e o t is ” przyby ł 
n a  K re tę  i n ie z a t rz y m u ją c  się  d łużej,  
w yruszył w d a lsz ą  d ro g ę .

G reck ie  m in is te r s tw o  m a ry n a rk i  o- 
t r z y m a ło  o d  k a p i ta n a  s ta tk u  d e p e sz ę ,  
w k tó re j  w yraża  on  o b a w ę ,  by  S a m u e l  
Insull n ie  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw a .

M in is te r  o d p o w ied z ia ł ,  iż k ap i tan  
s ta tk u  po n o s i  ca łk o w itą  o d p o w ie d z ia l ­
no ść  za życie  Insulla.

W kilku wierszach.
—  Pociąg iem  osobow ym  przybył 

wczoraj z Warszawy do Wilna Pan  M ar­
sza łek  Jó z e f  P iłsudski. P. M arsza łek  spę  
dzi w Wilnie dz ień  im ien in  w gronie ro 
dz innem .

—  W gdyńskim sądzie  grodzkim  ro z ­
poczę ła  się  g łośna  sp raw a bun tu  m ary ­
narzy s ta tk u  „P o lo n ia”. O skarżonych  jes t  
19 osób.

—  Najsłynniejszy de tek tyw  angielski, 
in spek to r  ś ledczy  Wensley, będący  już 
na em ery tu rze ,  przybył w tow arzystw ie 
inspek to ra  Collinsa do Francji i zają ł 
s ię  sprawą Stawiskiego.

—  S e n a t  f rancusk i i izba d ep u to w a­
nych odroczyły  się do 15 m aja  rb.

—  Ucieczka  bankiera  am ery k ań sk ie ­
go Insulla spow odow ała  w Grecji c z ę ś ­
ciowy kryzys rządu, a lbow iem  m in is te r  
sp raw  wewn. m us ia ł  podać  s ię  z tego 
pow odu do dymisji. U sunięty  zos ta ł  rów 
nieź szef  bezp ieczeństw a .

— Rząd hiszpański po lec ił  założyć 
obóz koncentracyjny, w którym  in te rn o ­
w anych będz ie  3.000 więźniów politycz­
nych Główny obóz zna jdow ać s ię  b ę ­
dzie  na wyspie L ancare te  (Archipelag 
Kanaryjski). W obozie  na  wyspie Hierro 
in te rnow anych  będz ie  150 dziennikarzy 
hiszpańkich .

—  W łaścicie le  tkalni p łó tna  w Lille 
(F ran c ja )  postanowili z am knąć  kilka f a ­
bryk i zakupić około 40  tys. w arsz ta tów  
tkackich , by je n as tępn ie  zniszczyć.

— Francuska  n o ta  z odpow iedzią  na 
angielski m em o rja ł  rozbrojeniow y zo s ta ­
ła  zakom unikow ana te leg raficzn ie  fran 
cusk iem u  am basadorow i w Londynie. No 
ta francuska  od rzu ca  angielskie  s ta n o ­
wisko.

—  Na propozycję  rządu  ce sa rz  Ja- 
ponji n akaza ł  wycofać dwie dywizje ja ­
pońskie  z Mandżurji, co uważa się  za 
znak, że naprężen ie  m iędzy Sow ietam i 
i Japon ją  osłabło .

—  Przyw ódca  związku chłopskiego, 
U lmanis, u tw orzył nówy rząd  na Łotwie 
Nowy rząd  opow iedzia ł s ię  za  u tw orze­
n iem  związku państw  bałtyckich ,

—  W skutek  uszkodzen ia  m o to ru  w y­
lądow ał na te ry to r ju m  Mandżurji s a m o ­
lot sowiecki. O d d z ia ł  japoński a r e s z to ­
w ał lotników sow ieckich , k tórych p rz e ­
w ieziono do  m ias ta  Missań.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  20 m arca.  Eufem ji  i Klaudii 
W s c h ó d  s łońca o g. 5.58. Zachód  o g: 17.56.

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy  z p o n iedz ia łku  na w torek : III 

A leja ,  N aru tow icza .
W  nocy z w to rk u  na ś ro d ę :  N ow y R y ­

nek, A leja  W olnośc i .

Obniżenie o p ła t  wodociągowo- 
kanalizacyjnych w m a ły ch  d o m a c h .  
O p ie ra ją c  s ię  na  u c h w a le  R ady  M ini­
s t ró w  o b u d o w ie  m a ły c h  d o m k ó w , M i­
n is te rs tw o  S praw  W ew n ę trzn y ch  polec iło  
w o je w o d o m  s p o w o d o w a ć  uch w a ły  związ 
ków  sa m o rz ą d o w y c h  p rz e d e w sz y s tk ie m  
c o  d o  rewizji o p ła t  w o d o c ią g o w o -k a n a ­
l izacyjnych . O b n iż e n ie  o p ła t  ty ch  u- 
m ożliw iłoby  w łaśc ic ie lom  m a ły ch  d o m ­
ków  p rzy łączen ie  d o  sieci, o b e c n ie  zbyt 
k o sz to w n e .  Min. S p raw  W e w n ę trz n y ch  
po lec i ło  rów n ież  w o je w o d o m  s p o w o d o ­
w ać  z m n ie js z e n ie  kosz tów  u rząd zan ia  
ulic. C en y  m a te r ja łó w  i ro b o c izn y  m a ­
ją  być  z re w id o w a n e  i p rz y s to so w a n e  do  
no w y ch  robó t .  M in is te rs tw o  zaleciło  
też  o g ran iczy ć  fo rm alnośc i  przy z a ­
tw ie rd z e n iu  p lanów  b u d o w y  m ałych  
d o m k ó w .

Wycieczka z Krakowa do Czę­
stochowy. Dyrekcja  O kręgow a Kolei 
P aństw , o rganizu je  w n iedzie lę , 25 bm. 
w ycieczkę poc iąg iem  popularnym  pod 
has łem : „Niedziela  P a lm ow a w Często-  
h h o w ie ” W ycieczka przybędzie  do C zę­
s tochow y o godz 9.15, wyjazd zaś n a ­
stąpi tegoż dn ia  o godz. 17.30.

Zniesienie P. U. P. P.
w Częstochowie,

Z d n ie m  17 b m . z n ie s io n e  zos ta ły  
P a ń s tw o w e  U rzędy  P o ś re d n ic tw a  P racy  
w W arszaw je ,  P rzem yślu ,  C zęs tochow ie . 
S ied lcach ,  Ż y ra rd o w ie  i W łoc ław ku . W 
c iąg u  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a  z n ie s io n e  b ę ­
d ą  w szystk ie  is tn ie jące  w kra ju  P.U.P.P. 
w liczbie  36.

Akcja p o ś re d n ic tw a  p racy  p r z e k a z a ­
na  zos ta ła  z a rz ą d o m  o b w o d o w y m  F u n ­
d u szu  B ezro b o c ia ,  przy  k tó ry ch  u tw o ­
rzo n e  b ę d ą  b iu ra  p o ś re d n ic tw a  p racy  
F u n d u s z u  B ezro b o c ia .

Nabożeństw o w Nowej Syna­
godze. Dziś o godz. 10 odbyło  się  w 
Nowej Synagodze  przy ul. W ilsona u ro ­
czyste  nabożeństw o  z okazji im ienin 
M arszałka P iłsudsk iego . W n a b o ż e ń ­
stw ie wzię ła  udz ia ł  m łodz ież  żydowska 
szkó ł ś red n ich  i pow szechnych , liczni 
p rzeds taw ic ie le  sp o łeczeń s tw a  żydow­
skiego  i organizacyj. O becn i byli rów ­
nież p rze^ - taw ic ie le  władz. N abożeństw o 
odpraw ił  nad k an to r  Fiszel, p oczem  k a ­
zan ie  okolicznościow e wygłosił rab in  dr. 
Hirszberg.
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ZĘBY, korony , r ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty c y n y ch  gdyż 
im  n ie  w o lno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w 
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  .C zy -  
s to ś ć “ lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.
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STŁ O  W  O N r 64.

Młodzież robotnicza na uroczy­
stościach w Belwederze. Na czele z 
p. Zygm untem  Zaw ieruchą od jecha li w 
ub. sobotę delegaci okręgu Częstochow- 
skiego O rgan izacji M łodzieży P racującej 
w lic zb ie  100 do Warszawy. Delegacja 
udała się do Be lw ederu d la  złożenia 
ho łdu  M arszałkow i P iłsudskiem u i w rę ­
czenia Mu daru w postaci g rudk i rudy 
żelaznej z kopaln i w Konopiskach, osa 
dzonej w dębową oprawę. Dar ten wy 
konany zosta ł w warsztatach szkolnych 
O. M. P. D rug im  darem  jes t a rtys tycz­
na oprawa egzemplarza „Z ie m i Często­
ch ow sk ie j” . T rz e c im — m odel lo tn iska  w 
Częstochowie.

Cenny dar prof. Stanisława Ba- 
rylskiego. Z okaz ji w ys ta w ie n ia  w so­
botę  dn ia  24 bm . sz tuk i A n to n ie go  
S tank iew icza  p. t. „B ry g a d a " art. rzeźb, 
p ro f. S tan is ław  B a ry lsk i o fia ro w a ł dla 
„O g n is k a ” dzie ło  sw oje : pop ie rs ie  M a r­
szałka Józefa  P iłsudsk iego. O ds łon ięc ie  
tego  p o m n ika , k tó re  zdob ić  będzie h o li 
gm achu  „O g n is k a " odbędzie  się na pół 
g od z in y  przed p rem je rą  sztuk i „B ry g a ­
d a ” . A k tu  ods łon ięc ia  dokona  prezes 
d r. A lfre d  Franke. P rem jera  sz tuk i „B ry  
gada ” odbędzie  się o godz. 19 ej. Do 
sz tuk i te j specja lną ilu s trac ję  m uzyczną 
sko m p on ow a ł dyr. dr. Bo les ław  Grze- 
w iń s k i. D eko rac je  p ro je k to w a li: p ro f. 
S tan is ław  B a ry lsk i, a rt. m ai. Jan S tu ­
d enck i. K ie ro w n ic tw o  techn iczne  spo­
czywa w rękach inż. A rtu ra  Franke. 
R eżyseru je p. A leksande r P o liszew ski. 
D o d eko rac ji w ypożyczy ła  k i l im y  i pa­
s iak i „S zko ła  p rzem ysłu  ludow ego  przy 
S e jm iku  C zęs tochow sk im ” - O kryc ia  
dam skie  i m ęsk ie  z f irm y  H erm an  S ie l- 
cer i Ska A le ja  nr. 11. Przedsprzedaż 
b ile tó w  w cen ie  od gr. 30 do  2.50 zł. 
w c u k ie rn i „R o m a ” i w kasie  „O g n i­
ska " (P u łask iego  2).

Górskie wycieczki młodzieży 
szkolnej. M in is te rs tw o  O św iaty w yda ło  
do w ładz szkolnych okó ln ik  w sprawie 
organizowania wycieczek m łodzieży w 
tereny górskie. O kó ln ik  zarządza, iż wy­
c ieczk i zb iorow e dz ia tw y szko lnej w 
w ieku do la t 12, n ie  mogą być wogóle 
prowadzone w góry. M łodz ież  w w ieku 
ponad 12 la t może być prowadzona w 
tereny górskie o średn ie j wysokości, a 
m łodz ież powyżej 16 la t życia również 
w tereny wysokogórskie. Uczestn icy w y ­
cieczek szkolnych w góry wysokie posia 
dać muszą odpow iedn i ekw ipunek tu ry ­
styczny oraz poddani być muszą badaniu 
lekarsk iem u co do stanu zdrow ia . Z b io ­
row ych wycieczek dz ia tw y i m łodzieży 
szkó ł powszechnych nie należy wogóle 
kierow ać do Tatr. W łaściwym  terenem  
dla tych w ycieczek są zachodnie i w scho­
dnie Beskidy Karpat. W ycieczk i m łodz ie  
ży szkó ł średnich mogą być p row adzo­
ne w T a try , lecz tereny, ob ję te  progra­
mem w ycieczki, muszą być  ła tw e  i be­
zpieczne. Przy wycieczkach szkolnych w 
Beskidy jeden przew odnik przypadać 
m usi na 15 —  20 uczestn ików , przy w y­
cieczkach w T atry  na 6 uczestn ików . 
T rudne w yc ieczk i wysokogórskie m ło ­
dzieży w T atry , dozwolone są ty lko  w 
n ie w ie lk ich  grupach, przyczem  jeden 
przypadać musi najwyżej na 3 osoby. 
U czestnicy wycieczek wysokogórskich 
z pośród m łodzieży szko lnej, p rzedsta ­
w ić  muszą zezwolenie rodziców . Prze" 
w odnikam i w ycieczek muszą być wykwa 
lif ik o w a n i ta te rn icy . O kó ln ik  m in is te - 
r ja lny  zaznacza wkońcu, iż w ycieczki 
szkolne w T a try  pow inny być prowadzo­
ne w czasie fe ry j le tn ich , na jlep ie j w lipcu . 
W ycieczk i w T a try  w m iesiącach m aju 
i czerw cu są niewskazane, wobec tego, 
iż o te j porze roku w górach leżą jesz­
cze śniegi.

Najstarsza firma ^  SZPIGELMAN
w  Częstochowie, I  A leja 8. Telefon 12-07.

oSdToSS' Ż A R Ó W K I  po 75 gr.
O lb r z y m i  w y b ó r  ż y r a n d o l i  n o w o c z e s n y c h  od  z ł .  1 0 .--

Towary pierwszorzędne.

N in ie jszem  pozw alam  sobie  za kom un ikow ać  W . Paniom , że 
z d n ie m  15 m arca b.r. o tw o rz y ła m

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
przy ul. A l. W olności 5, te lefon  17-07

Salon taki prowadziłam uprzednio w Łodzi. Polecam najnowsze kreacje mody.
Licząc na łaskawe względy W. Pań, pozostaję 

Ceny przystępne.______________________________ z  poważaniem B. ENZLOWA.

Uroczystości ku czci Marszałka Piłsudskiego.
Capstrzyk.

Im ien iny  Wodza Narodu to  bezsprzecz 
nie najw iększe św ięto  narodowe w P o l­
sce, będące najjaskrawszym  dowodem  
um iłow ania , ho łdu  i  czc i ja k ie m i otacza 
Naród Polski swego ukochanego Wodza. 
Im ien iny  Józefa P iłsudskiego, to  św ięto  
radości i nadzie i w potężną przyszłość.

Częstochowa dzień 19 marca obcho­
dzi nader uroczyście i z roku  na rok 
en tuz jastyczn ie j. Już dzień p rzed im ien i- 
nowy ma charak te r w yb itn ie  uroczysty; 
dom y i gmachy p rzystro jone we flag i, 
ilum inow ane rzęsiście św ia tłem , wszę­
dzie w idn ie ją  po rtre ty  Solenizanta.

W ieczorem  o godzin ie  19-ej plac 
m ag is trac ji za lu dn ił się. Przy św ie tle  
pochodni i przy dźw iękach c rk ie s tr 
ściągają na plac szeregi wojskowe, o r­

ganizacje b. wojskowych, przysposobię 
nia wojskowego i ko le jowego, S trze lec, 
Zw. H a lle rczyków , S traż Ogniowa, m ło  
dzież szkolna i t łu m y  publiczności. 
Przegląd: pu łkow n ik  C zapliński, w za­
s tępstw ie  Kom endanta G arn izonu w ita  
d e filu ją ce  oddz ia ły . Na trybun ie  uka­
zuje się prezes Zw iązku  Leg jonistów  
dyr. K oby łeck i. P łyną w zasłuchany 
t łu m  słowa piękne o Sam otn iku  z Bel 
wederu, k tó ry  czuwa n iestrudzen ie  nad 
granicam i Poiski.

Barwny pochodniam i przem arsz w o j­
ska i organizacyj w yw ołu je  entuzjazm  i 
podniosły nastró j. T łum y  w iw a tu ją  na 
cześć Wodza Narodu, m an ifestu jąc swe 
uczucia.

Z próżnego sam Salomon nie naleje,
Zapowiedź likwidacji autobusów miejskich.
Kryzys. To jedno słow o dostatecznie 

tłum aczy dlaczego częstochow ian ie  n ie ­
zbyt chętn ie  korzysta ją z dob rodz ie js tw  
m ie jsk ie j kom un ikac ji autobusowej. —  
W szelkie w ys iłk i d y re kc ji te j kom unika ­
c ji zawodzą n ieste ty. D e ficy t! W walce 
z tym  de ficy tem  poszła dyrekcja  jaknaj- 
da le j, w ykorzysta ła  w szystkie  m ożliw oś­
c i, m im o to  d e ficy t wynosi p ięć tysięcy 
z ło tych  m iesięcznie i is tn ie je  uzasadnio­
na obawa, że wzrastać on będzie w m ia­
rę pogłębiania  kryzysu. Sezon wiosenny 
i le tn i n ie  w ie le  w p łyn ie  na poprawę sy­
tu ac ji. To też wytłum aczoną jes t w izyta 
dyrektora  firm y  „C itro e n ” w W arszawie, 
inż. L ie fe lda  oraz dyrektora  M KA. inż. 
Cybulskiego w M agistrac ie  i um otyw o­
wane są ich  żądania, aby samorząd m ie j­

ski w sparł M ie jską K om unikację  A u to ­
busową sta łem  subsydjum  w wysokości 
3 tys ięcy z ło tych  m iesięczn ie. U m oty­
wowane z punktu  w idzenia  in teresów  
kom un ikac ji autobusowej. Stan jednak 
finansów  naszego m iasta, tego dow odzić 
n ie trzeba, jes t krytyczny. Jednak dom i- 
nującym  argum entem , przypuszczamy, 
będzie tu  wzgląd na in te res ludności za­
m ieszka łe j lub  pracującej w odleg łych 
od śródm ieścia  dz ie ln icach  m iasta.

P rzedstaw ic ie le  M KA. pos taw ili kwe- 
s tję  zdecydowanie: o ile  m iasto  nie do­
pomoże, to z dniem  27 b. m. autobusy 
krążyć przestaną po m ieście.

M ie jm y nadzieję, że Tym czasowy Za­
rząd M iasta zagadnienie to  rozw iąże 
pom yślnie.

Smutne losy przerosili dej inicjatywy.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P isarz H ip o teczn y  S ekcji I i - e j  p rzy  Są­

dzie G ro d zk im  w  C zęstochow ie obw iesz­
cza, że  o tw arte  zostały postępow ania spad 
ko w e po zm arłych:

1) R Y W C E  ze S L O M K O W IC Z Ó W  S O ­
K O Ł O W S K IE J , w spółw łaśc ic ie lce nierucho  
mości w  m ieście C zęstochow ie położonej, 
oznaozonej N. h ip o teczn ym  1367-11 d aw n ie j 
53 re p . h ipot.

2) IG N A C Y M  P IO T R O W S K IM , w łaścic ie  
lu  n ie p o d zie ln e j p o ło w y n ieruchom ości w  
m ieście C zęstochow ie położonej, oznaczo­
nej N h ip o teczn ym  991-11 rep. hipot.

T e rm in  zam knięcia tych postępow ań  
spadkowych w yznaczony został na dzień  
2 p a źd z ie rn ik a  1934 r. i w  tym  te rm in ie  osoby 
zain tereso w an e w in n y  się staw ić w  W y d z ia  
le  H ip o teczu ym  S ekcja  I I  w  Częstochow ie  
dla zg łoszenia swych p raw  pod skutkam i 
p re k lu z ji.

m Częstochow a, dnia 17 m arca 1934 r.
Pisarz Hipoteczny.

O teatrze p isa liśm y dużo i jeszcze, 
n iesfe ty, pisać m usim y. Ten przeo­
grom ny, na wyrost, o racze j na prze­
ros t Częstochowy ob liczony gmach tea­
tra lny , k tó ry  poch łoną ł grube se tk i ty ­
sięcy z ło tych  w czasie, gdy Częstocho­
wa n ie  m ia ła  ( i  dziś jeszcze n iem a) 
nowoczesnego szpita la  m ie jskiego, ciągle 
jeszcze ciąży jak  grzech na sum ien iu  
społeczeństwa. W m artw e m ury w pa­
kowano w ie lk i m ajątek poto, by po 
dziś dzień te a tr m ie śc ił się w m aleń­
k ie j salce kam era lne j, bodajże w sam 
raz dostatecznej dla „tea tra ln eg o " 120 
tysięcznego m iasta Częstochowy. O czy­
w iśc ie  występek ten, zrodzony zresztą 
w na jszlachetn ie jszych acz przesadzo­
nych pobudek ku ltu ra lnych , łagodzi 
w szechw ładny kryzys. W ątp ić bow iem  
nie należy, że gdyby nie kryzys in ic ja ­
to rzy tego g i g a n t y c z n e g o  
planu dz ie ło  swoje doprow adziliby  do 
końca i za la t s tc  te a tr częstochow ski 
c ieszyłby się pełn ią  fre kw e n c ji. Narazie 
stoją same jeno m ury, tow arzystw o bu­
dowy tya tru  klapnę ło, z p rzykre j ko­
n ieczności ( i  to by ło  fa ta ln e ) budow lę 
prze jąć m usiała Kom unalna Kasa Osz­
czędności, a w ub. sobotę dnia 17 bm. 
ten c iężk i gmach oba rczy ł (m oże z przy­
kre j konieczności) samorząd m ie jsk i W 
dn iu  tym  odbyło  się podpisanie aktu 
przyrzeczenia sprzedaży i kupna gma­
chu tea tru  pom iędzy K. K. O, a gm iną 
m. Częstochowy. W im ie n iu  m iasta akt 
podpisa ł kom . M ackiew icz, w im ie n iu  
K. K. O dy rek to r K obyłecki. Asystow ali: 
cz łonkow ie  Rady P rzybocznej: p łk . dr.

M iku lsk i, dyr. P łodow ski, m ec. Bogo- 
bow icz, p. Jarzęb ińsk i i p. W idera.

M iasto nabywa te a tr za sumę 400 
tys ięcy z ło tych , k tó rą  to  sumę spłacać 
będzie przez 20 la t. U fa jm y, że M a­
g is tra t p o tra fi w ykorzystać rac jona ln ie  
ten o lb rzym i gmach. Bo te a tr tych  ro z ­
m iarów , to pieśń przyszłości da lek ie j.

Podziękowanie.
Zarząd Tow arzystw a  O g ródków  D z ia ł 

kow ych  w C zęstochow ie  za pośredn ie  
tw e m  R edakcji poczy tnego  p ism a, ni 
n ie jszem  składa u p rze jm ie  podz ięko  
w an ie  Paniom : M  Ja go dz ińsk ie j i S 
C iechanow iczow e j. Panom : Z. Książkie  
w ieżow i, J . K ow a lsk iem u , M . C hę tkow  
sk iem u , A . N iem czykow sk iem u , W 
T kaczow i i J. S u lim ie  za udz ia ł w w ie  
czorze P ieśni P o lsk ie j w d n iu  10 ,m ar 
ca b. r. ja k  rów n ież  dz ię ku je  naszym  
sym pa tycznym  ra d jo a m a to ro m  Panom  
J . (Jchnastow i i J. N ow a kow i za na 
dan ie  a u d yc ji w ieczoru  za pośrednie  
tw e m  s ta c ji k ró tk o fa lo w e j.

Strajk okupacyjny w cegielni 
Helmanów zlikwidowany. W d n iu  
17 m arca b.r. na sku te k  in te rw e n c ji O - 
kręgow ego  Inspekto ra  Precy, ro b o tn ic y  
o ku p u ją cy  ce g ie ln ie  H e lm a n ó w , opuś­
c ili zabudow an ia  fabryczne . S tre jk  trw a  
w da lszym  c iągu. P rzew idu je  się, że 
s tre jk  zostan ie  osta teczn ie  z lik w id o w a ­
ny w c iągu  na jb liższych  d n i i fab ryka  
jeszcze w b ieżącym  ty g o d n iu  p rzys tąp i 
do n o rm a ln e j pracy.

Łańcuch ofiar na budowę Harc. 
Domu Wycieczkowego w Często­
chowie. P Prof. Ś w ide r p rz y jm u je  w y 
zw an ie  p ro f. S łobodziana, składa w ad­
m in is tra c ji „S łow a  ’ 5 z ło tych  i w yzyw a 
pp.: d y r R zędow skiego, d r. Lande, dyr. 
Iwo Galla, p ro f. Książka i C en tkow sk ie - 
go z G rodziska,

0 poczcie częstochowskiej stów
kilka. Począwszy od lis topada ub. ro ­
ku w tu te jszym  g łów nym  urzędzie poczt 
i te leg ra fów  odbywają się każdego m ie ­
siąca redukcje  s ił urzędniczych, a na 
m ie jsce zredukowanych urzędn ików  i u- 
rzędn iczek przy jm ow an i są pracownicy, 
pochodzący z M a łopo lsk i. Jak w iadom o’ 
częstochow skie  urzędy pocztowe pod le­
gają D y re k c ji Poczt i Te legra fów  w Kra 
kow ie, z k tó re j w łaśn ie  polecenia doko ­
nywane są redukcje .

O stosunkach, panujących w tu te j­
szym urzędzie pocztowym , p isa liśm y swe 
go czasu w iele, dziś notu jem y powyższe 
z obow iązku dzienn ikarskiego

Do sprawy te j, która wymaga g run ­
townego om ów ien ia— pow rócim y w krótce.

Odczyt dla rodziców w Państw. 
Semin. Naucz. Męsk. w Częstocho­
wie. We w to rek, 20 b. m., o godz. 
17-tej, w loka lu  Państw. Sem in. Naucz. 
Męsk (u l Jasnogórska 64) p. p ro f L e ­
w ińsk i w ygłosi re fe ra t dyskusyjny n. t. 
„W ychow an ie  w dom u a w szko le ” .

Państwowe Urzędy Pośredni­
ctwa Pracy na te ren ie  ca łe j Polski 
sk ierow a ły do pracy w ciągu stycznia 
ogółem  20.707 osób, w tern 16 115 męż 
czyzn i 4 592 kob ie t. L iczba robotn ików , 
przem ysłowych, skierowanych do pracy, 
wynosiła  18.830 osób, z czego 1.650 
przypada nn grupę górniczą, 763 na hut 
niczą, J 513 na m etalową, 3.502 na w łó  
kienniczą, 805 na budowlaną, reszta zaś 
na inne zawody. R obotn ików  ro lnych  
skierowano do pracy 118. pracow ników  
um ysłow ych 396, pracow ników  m łodocia  
nych 254, wreszcie 1.109 osób służby 
dom owej.

Nowy wójt gm. Poraj. Przed k i l ­
ku  d n ia m i na te re n ie  gm . Poraj o d b y ­
ły  się w y b o ry  w ó jta , k tó ry m  zosta ł w y ­
b rany dyr. S te fan  M aszadro -N ow odw or 
sk i. N ow y w ó jt je s t znaną postacią  po ­
za g ra n ica m i p o w ia tu  zaw ie rc iańsk iego  
ze sw ej p racy  spo łeczne j U rodzony  i 
w ychow any w trad yc jach  czynne j w a l­
k i o Po lskę, na jlepsze swe s iły  pośw ię 
cał zawsze i wszędzie p racy  n ie po d le g  
łośc iow e j. G orący w yznaw ca id e o lo g ji 
M arsza łka  P iłsud sk ieg o  je s t rze te lnym  
w sp ó łp ra co w n ik ie m  B .B  W.R., czynnym  
i o fia rn y m  prezesem  Zw. S trze leck ie ­
go w P ora ju . N a leży do tych  k tó rzy  
n ie  u ta r ty m i k o m u n a ła m i, a le  pracą 
zas łuży li sobie  na m ia no  spo łeczn ików .

Zamach samobójczy z nędzy.
W  ce lu  sam obó jczym  nap iła  się w czo­
raj esencji o c tow e j 24-Ie tn ia  Chana 
K orw an, panna, bez sta łego m ie jsca za 
m ieszkan ia . D espera tkę  w stan ie  n iebu  
dzącym  obaw  p rzew iez iono  do szp ita la  
Panny M a rji, gdzie  pozosta je  na k u ra ­
c ji. P rzyczyną sam obó jczego  zam achu 
—  brak ś ro d kó w  do życia .

D o akt Nr. Km. 1513/33

Obwieszczenie.
K om orn ik  Sądu G rodzkiego  w  Często­

chow ie IV -g o  re w iru , zam ieszka ły  w  Częs­
tochow ie, p rzy  u licy  N ajśw . M a rji Panny  
N r. 55, na zasadzie art, 602 K.P.C. o bw iesz­
cza, że w  dniu 29 marca 1934 roku  od godz. 
10.30 odbędzie się licy tac ja  pub liczna rucho  
mości N a ta lji S iem ień sk ie j, w e  wsi M o- 
krzesz, g m iny W a n c e rzó w , składających  
się z 30 fu r parokonnych ży ta  w  słom ie,
10. fu r parok. łubinu, 4 ja łó w e k  i 6 cieląt, 
oszacowanych na łączną sumę 2100 Z ł., k tó ­
re  m ożna oglądać w  dniu licy tac ji w  m ie j­
scu sprzedaży, w  czasie w y że j oznaczo­
nym .

Częstochow a, dnia 13 m arca 1934 r.

Kom orn ik: St. S to d ó łk ie w ic z .

Do akt Nr. Km , 211-1934 r.

Obwieszczenie.
K om orn ik Sądu Grodzkiego w  Często­

chow ie, 2-go rew . Józef S o la rczyk  zam . w  
Częstochow ie p rzy  ul. Gen D ąbrow sk iego  
Nr. 12, na zasadzie art. 602 K.P.C. o bw iesz­
cza, że w  21 dniu m arca 1934 roku. od 
godz. 10 zrana odbędzie się 2-ga licytac ja  
publiczna ruchomości, w  C zęstochow ie  
p rzy  u licy  N aru tow icza  N r. 19-23, sk ładają­
cych się z różnych maszyn i w arszta tó w  
stolarskich, oszacowanych na łączną sumę 
3.850 z ł., k tó re  m ożna oglądać w dniu lic y -  
cji w  m iejscu sprzedaży, w  czasie w yże j 
oznaczonym. .

Częstochow a, dn, 15 m arca 1934 r.
Kom orn ik J. Solarczyk.
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P. P. W. a obchód Imienin Mar­
sza łk a  Piłsudskiego. W ub. niedzielą 
s t araniem Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego,  we własnej świetlicy, u- 
rządzony został uroczysty wieczór z o- 
kazji imienin Wodza Narodu — Mar ­
szałka Józefa  Piłsudskiego.

Okol icznościowe referaty i p rz em ó­
wienia wygłosili pp. Wł. Sokołowski  i 
Wł. Sikorski, a 'deklamacje  — pp. J .  No- 
wakówna i J .  Cellary.

Doskonały kwar te t  pod dyr. p. J .  
Mielczarka wykonał  szereg utworów 
muzycznych,  zaś chór P. P. W. również 
pod dyr. p. J .  Mielczarka wykonał sze­
reg utworów,  poświęcon.  Dostojnemu So 
lenizantowi,  między innemi  kan tanę  ku 
czci Marszałka J .  Pi łudskiego (utwór p. 
J ó ze fa  Mielczarka) i „B ry gadą" — ch ó ­
ra lnie— (w układzie p. E. Mąkoszy).

f lk ademję  o podniosłym nastroju,  
gorącem przemówieniem,  zamkną ł  p re ­
zes P.P.W. nacz. Zygmunt  Bogasz, wzno 
sząc, okrzyk na cześć Dostojnego So le ­
nizanta,  podchwycony z en tuzjazmem 
przez licznie zebranych na sali, którzy 
nas t ępn ie  odruchowo odśpiewali  „Pierw 
szą B r y g a d ę ”.

Polsko niemiecKa umowa 
0 ubezpieczeniu społecznem .

Wobec wejścia w życie z dniem
1 |IX 19ć3 r. umowy polsko niemieckiej 
o ubezpieczeniu społecznem,  która za­
pewnia wzajemne korzyści obu krajom, 
każdy robotnik i pracownik umysłowy, 
który kiedykolwiek płacił  w Niemczech 
składki do ubezpieczenia inwalidzkiego 
górniczego, czy też ubezpieczenia pra­
cowników umysłowych i któremu nie 
przyznano dotąd rei ty z Niemiec, a który 
powrócił z Niemiec do Polski po roku 
1916 (względnie, o ile wrócił na Górny 
Śląsk, po r. 1921), powinien czemprę- 
dzej zgłosić się pisemnie lub osobiście 
do następujących instytucyj polskich 
(zgłoszenie nie wymaga żadnych opłat).

O ile opłacał składki do ubezpiecze­
nia pracowników umysłowych (Angestell 
tenversicherung) — do Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych w 
Warszawie,

o ile opłacał  składki do ubezpiecze­
nia inwalidzkiego (Invalidenversicherung): 
o ile mieszka na G, Śląsku — do Za­
kładu Ubezpieczenia na wypadek inwa­
lidztwa w Królewskiej Hucie; o ile miesz 
ka poza Górnym Śląskiem — do Zakła­
du Ubezpieczenia Emerytalnego Robotni 
ków w Warszawie.

Wraz ze zgłoszeniem zainteresowani 
winni przesłać lub złożyć osobiście po­
wyższym instytucjom polskim wszystkie 
dokumenty,  dotyczące ubezpieczenia w 
Niemczech (karty kwitowe i t p , o ile 
chodzi o górników — zaświadczenia z 
kopalń o zwolnieniu z pracy),  informu­
jąc jednocześnie o terminie przyjazdu 
do Eolski i o tern, czy po powrocie byli 
ubezpieczeni  w Polsce.

Wyżej wymienione instytucje polskie 
rozpatrzą dokonane zgłoszenia i poczy­
nią odpowiednie kroki, aby osoby te 
odzyskały prawa nabyte przez opłacanie 
składek w Niemczech.

Po odzyskaniu w ten sposób praw, 
osoby te będą mogły — o ile staną się 
niezdolnymi do pracy lub osiągną wiek 
s tarczy (oraz wrazie ich śmieci— człon­
kowie rodziny) —  uzyskać rentę n ie­
miecką, którą będą otrzymywały rów­
nież wrazie pobytu w Polsce.

Zgłoszenia do wspomniach instytucyj 
kierować należy w najkrótszym czasie, 
gdyż wrazie niezgłoszenia do 1 sierpnia

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

d o  kinoteatru „ A T L A N T I C ”
na  wspan ia ły  p o d w ó jn y  p rogram;  T rag ic zne  dzie j e  syna  boga wo jn y  Napoleona 

O R F  A T  k  O  Drugi  p ro g ra m :  S e n s a c y j n y  film covboy 
? • } - .  ** ^  ^  ski z u lub ieńcom T O M E M  KEENEM

p" ? J E Z D Z 1 E C  B E Z  T R W O G I
Okaziciel niniejszego kupo nu  m a prawo do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a le ż y  w y c ią ć  i p rzed łożyć  w  k a s ie  K in o tea tru  „A TLA N TIC ”
Wi c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  ;i ś w i ę t a .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A "

w ł . M A R J A N  ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

C A  groszy  n a j le p s z e  ła d o w a n ie  akum ula-  
to rów , m a g n eso w a n ie  g łośników, s łu ­

c h a w e k  i t. p. J. W y k a  Aleja  28, (2 po- 
dw ó rz e )  te l .  16-90.

Zgub iono  dwa w e k s le :  p ie rw sz y  na S0 zł- 
p ła tn y  w  dniu  10 m a ja  br. z w ys taw ie ­

nia Jo s e k  Jed lińsk i ,  ży ranc i  J Jed lińsk i,  
L. K o cz a jn e r  i Z a łm a Ż ó łtob rodzk i ,  d rug i 
na  30 zł. p ła tn y  w dniu  5 m a ja  b.r. z w y s ta  
w ien ia  I. S lm k ie w icz  ży ranci R. L ando  i 
Za im a Ż ó łtob rodzk i .

rb. utracić mogą bezpowrotnie możność 
odzyskania swych praw ze względu na 
spóźnione zgłoszenie się.

Osoby, które mają już przyznane 
renty niemieckie,  lecz nie otrzymują 
ich spowodu pobytu w Polsce, będą je 
mogły otrzymywać obecnie.  Wymienione 
wyżej instytucje udzielają informacyj co 
do kroków, jakie w tym celu uczynić 
należy.

Wizyty panny Stasi w  m iesz­
kaniu narzeczonego i rozprawa 

sądowa.
Narzeczony panny  Stanisławy Ko- 

sty, p. Józe f  Sucheński  ma zaciętego 
wroga w osobie bra ta pann y Stasi,  J a ­
na, który s tanął  onegdaj  przed s ąd e m  
grodzkim w charakterze  oskarżonego 
naskutek zajścia, jakie miało miejsce 
w mieszkaniu p. Sucheńskiego.

J a n  Kosta, wiedząc,  iż siostra dość 
często odwiedza narzeczonego  w jego 
kawalerskim mieszkaniu,  zjawił się tam 
pew neg o  dnia i był podobno  świad­
kiem mi łosnego upojenia,  jak iemu o d ­
dawali  się narzeczeni .  Oburzony tern 
chwycił leżącą w kącie siekierę,  gro­
żąc siostrze zabójs twem,  jeśli nie zer­
wie s tosunków z Sucheńskim,  na co 
młoda kobie ta  nie chciała się zgodzić.

f twan turę  zl ikwidował  Sucheński ,  
który odebrał  Koście siekierę i „po­
mógł"  mu opuścić lokal.

Na skutek zameldowania  „przyszłej 
pani  Sucheńsk ie j” zajściem tern za inte 
resowała się policja i stąd onegdajsza  
rozprawa o groźby karalne.

Sprawę rozpat rywał  sędzia  Geisler, 
protokuł  rozprawy prowadziła u rz ędni ­
czka sądowa p. Truchanowiczówna.

Osk arżony  t łumaczył się przed s ą ­
dem,  iż ag resywne jego wystąpienie 
spow odow a ne  zostało n iem ora lnem pro 
wadzeniem  się siostry, która s tale s p ę ­
dzała noce  w mieszkaniu Sucheńskie  
go, co m ocno go oburzało,  jako brata.  
Co zaś do g r ó ź b — to nie miał z a m ia ­
ru wykonać ich, chcia ł jedynie  siostrę 
nas traszyć.

Sąd dał wiarę wyjaśnieniom pod- 
są d n eg o  i uniewinni ł go.

Nazywa się  Moszek Grynszpan.
Nazywa się Moszek, m a t rujące nazwi­
sko: Grynszpan,  urodził się w 1884 ro­
ku, zamieszkuje s tale w Łodzi .. f lby 
charakterys tyka była pełną,  dodać  t rze­
ba że p. Moszek m a wrodzone sk ło n ­
ności podróżnicze: s tale odwiedza róż­
ne  mias ta  i miasteczka.  Ostatecznie 
nieby w tern złego nie było, gdyby.. .  
Pan Moszek Grynszpan podróżuje jako 
właściciel fabryki naczyń emaljowanych 
w Bielsku. 1 tę próżną skłonność mo- 
żnaby mu darować (każdy m a  swoje 
słabostki),  ale pan Moszek przeprowa­
dza t ranzakcje handlowe serjo i nac ią­
ga naiwnych kupców.  To go właśnie 
kwalifikuje do kryminału.

Truciciel ludności przed sądem .
Sąd grodzki rozpat rywał  wczoraj sp ra ­
wę 53-letniego Stefana  Krawczyka (Krę­
ta 19), który porzucił zawód murarza i 
założył ta jną  oczywiście,  odkażalnię d e ­
natura tu ,  sprzedawając  swe „leki” miesz 
kańcom.

J e d n y m  ze stałych kli jentów Kraw­
czyka był 33-letni Lucjan Traczyk (Ost. 
Grosz, Spadzista 16), którzy wskutek 
sys tematycznego zat ruwania  się wyro­
bami  Krawczyka popadł  w silny roz­
strój nerwowy i dość częs to doznaje  
a taków szału, s tając się niebezpiecz­
nym dla otoczenia.

Truciciel skazany został  wczoraj  na 
5.000 zł. grzywny z zamianą na 100 
dni aresztu,  a niezależnie od tego na 
3 mies iące  więzienia.  Zona Krawczyka,  
również oskarżona w tej sprawie,  z b r a ­
ku dowodów winy została un iewin­
niona.

„Prorok*1 pojawił s ię  w gminie  
DźbÓW. Na terenie  gminy Dźbów p o ­

jawił się os ta tn io  jakiś osobnik,  który 
podając się za „p roroka” zapowiada ry 
chły koniec świata.  „P ro rokiem” tym, 
k tórego osobistość jest  podo bn o  m o c ­
no podejrzana,  za interesowała  się po ­
licja.

Awanturnicy. Za zaczepianie prze­
chodniów i groźby karalne pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności karnej: Jan 
Konopka (św. Rocha 20) i Edward Pie­
trzak (św. Rocha 33) — znani awantur­
nicy.

Za kradzież palta. Na 9 mies ię­
cy więzienia skazany został przez sąd 
grodzki 36-letni Stefan Juraszek,  który 
w styczniu r. b. dokonał  kradzieży pal ­
ta i szeregu drobnych przedmiotów z 
mieszkania p. Eugeniutza Bartodzieja 
przy ul. Mickiewicza.

Z R A DO MS KA.
— P o j e d y n e k  challenge‘ow y  

1934 r. W zrozumieniu  doniosłej  a k ­
cji jaką podjął  Zw. Ofic. Rezerwy na 
zasilenie funduszu Chal lenge 1934 r. i 
przyjmując wyzwanie p. dr. M. Niewia­
rowskiego,  wp łacam na ten cel pięć 
złotych i i wzywam do złożenia ofiar 
na tenże  cel p.p.: wices taros tę Wł. Fi- 
bicha, por. rez inż. St. Strumiłło,  nacz. 
poczty f\. Garbca,  magist ra  J a n a  Ma­
cherskiego,  kier. apteki  Ubezp. Społecz.,  
magis tra J a n a  Humblet t a  właściciela 
apteki i magis t ra Jul j ana  Spoza,  właś­
ciciela apteki.

( —) Mgr. M. Gaś.
— Na m arginesie  w yborów  do 

Rady Miejskiej m. Radomsko. Do-
Obywatelskiego Komitetu Przedwybor­
czego m. Radom ska— bloku gospo da r­
czego przystąpił  os tatnio Związek N a u ­
czycielstwa Polskiego, Związek Prac. 
Samorządowych z prezesem p. Kosiń­
skim na czele oraz Rada B.B.W.R. Ko­
lejowa.

Ponadto  do Komitetu wchodzą Stow. 
Właśc. Nieruchomości  Chrześcian,  Zw. 
Strzelecki,  Związek Legjonistów, P.O.W., 
Stow. b. Więźniów Politycznych, Leg- 
jon Młodych, Związek Inwalidów W o ­
jennych,  Zw. Podofic.  Rezerwy, Zwią­
zek Rezerwistów, Zw. Ofic. Rezerwy i 
Związek Pracy Obywatelskie j  Kobiet.

Również czynny udział w Komi­
tecie Obywate lskim b i o r ą  wy­
bitniejsi przedstewiciele kupiectwa i 
rzemiosła.

Przy Komitecie zostały u tworzone 
sekcje: propagandowa i f inansowa.

Sekcję pro pagando wą  s tanowią  p.p.: 
mec.  Wolski — przewodniczący,  kom.  
Swiderski—wiceprzewodniczący,  J .  Ł ę ­
ski, St. Palecz, L. Kwaśniewski ,  Pora- 
dowski,  Karuzel, dyr. J .  Jaworski ,  Gosz 
czyńska,  insp. Strzelecki,  sekr. Kosiń­
ski, Ujma, W. Sękiewicz,  dyr. Siamień- 
ski, Sankowski  i dr. Sobrański— człon­
kowie.

Sekcja f inansowa p . p : przewodni­
czący—sekr. Kosiński, wiceprzewodni­
czący—dyr. Krótki, członkowie p. p.: 
W. Podlewski,  dyr. Macherski,  Wł. Ka- 
tuszewski,  dyr. Kancler,  Hajdukiewicz i 
Rybicki.

Doroczny zjazd przed­
stawicieli Kółek Rolni­

czych.
150 tysięcy złotych przeznaczył 
Fundusz Pracy dla rolnictwa 

pow. radom szczańskiego.
W dniu 15 b. m. odbył się w sali 

Rady Miejskiej doroczny zjazd przed­
stawicieli Kółek Rolniczych pow. radom- 
szańskiego.

Zjazd ten otwarł  prezes O.T.O. i K.R. 
p. Wł. Grabowski,  który po pow i tan iu  
p. s taros ty Łabudzkiego,  inspektora 
urzędu Wojewódzkiego p. inż. Buczyń ,

skiego oraz inspektora łódzkiej Izby 
Rolniczej p. inż. Ostrowskiego,  podzię ­
kował p. s taroście Łabudzk iem u za 
przychylne s tanowisko dla rolnictwa.

Do stołu prezydjalnego zostali za ­
proszeni p.p.: W. Tomicki,  Z. Czubaj i 
Kruptaszek,  na sekretarza p. Brzózka.

Następnie  p. inż. Ostrowski  wygło­
sił obszerny referat  ekonomiczny.  W re ­
feracie wskazał dwie linje wytyczne 
rządu nad podnies ieniem rolnictwa, a 
mianowicie:  1) przez pracę  nad obn iże ­
niem kosztów produkcji  i 2) przez a k ­
cję podnies ienia cen produk tów rolni­
czych. Dużo również czasu poświęcił  
pre legent  spółzielczości.

Po referacie p. starosta Łabudzki  
postawił wniosek o dyskusję nad spó ł­
dzielczością, podkreś la jąc jednocześnie,  
iż rząd obecny idzie z pom ocą  rolnic­
twa i przeznacza na cele rolnictwa pow. 
radomszczańskiego poważne  sumy.  Inż. 
Pasławski idąc za wnioskiem p. s taro­
sty prosił o dyskusję:  1) o mleczarni
i 2) o spółdzielni rolniczo-handlowej.

W dyskusji  tej zabierali głos p. p.: 
starosta Łabudzki,  Czubaj,  Kreszt, Cie- 
ciara,  Słota i Turkowski.

Następnie  p. inż. Pasławski w prze­
mówieniu  swojem zakomunikował  ze ­
branym,  iż s u m a  150 tysięcy złotych, 
przyznana dla tut.  powiatu przez F u n ­
dusz Pracy, zos tanie obrócona przede- 
wszystkiem na mel jorację łąk i zagos­
podarowanie .

Referat  p. t. „Zagadnienia wiosen­
n e ” wygłosił ins truktor O. T. O. i K. R. 
p. M. Olesiński,  o sadownictwie p. Ma­
rat zaś o mleczars twie przedstawiciel  
Zw. Rewiz. Spółdzielni Rolniczych w 
Warszawie.

— Koło Matek. W dniu 10 b. m. 
odbyło się zebranie Koła Matek przy 
szkole powsz. im. A. Mickiewicza w Ra­
domsku. Referat  na temat : „Higjena 
mieszkań” wygłosiła nauczycielka, p. Zo- 
fja Dłubakowa. Omówiono czasopismo 
„Matka i dz iecko”. Przewodniczyła p. 
Chaszczewacka.

— Koło A bsolw entów . W dniu 13 
b. m. odbyło się kolejne zebranie Koła 
Absolwentów przy szkole powsz. im A. 
Mickiewicza w Radomsku.

Referat na temat:  „Polska a Niem-
cy” wygłosiła nauczycielka, p. Zofja Na- 
rolska. Referat wywołał bardzo ożywio­
ną dyskusję.

Przewodniczyła p. B. Truskolaska.
— Walne zebranie Ogniska ZNP. 

W Radomsku. W dniu 23 b. m. od­
będzie się walne zebranie członków 
Ogniska ZNP. w Radomsku.

Na porządku dziennym — wybory 
przewodniczącego, członków zarządu i 
kierowników poszczególnych sekcyj.

O punktualne przybycie na zebranie 
prosi zarząd Ogniska.

Do akt Nr. Km. 805/33.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ąd u  Grodzkiego w  Radom  
sku Il-go r e w  W acław  W oź n ia k o w sk i  zam. 
w  R a d o m sk u ,’p rzy  ul. P rz e d b o rsk ie j  35, na 
zasadzie  art .  602 K. P. C. obw ieszcza ,  że  w  
dniu 29 m a rc a  1934 r., od godz. 9-tej na  
pok ryc ie  na leżnośc i  F a jw e la  W ie n e ra ,  o d ­
b ęd z ie  się l icytacja publiczna  ruchom ośc i,  
na leżących  do M arjem  F rysz  w  R adom sku 
na  R ynku  ( ta rgow ica)  sk ła d a jący c h  się  z 
17-tu chus tek  je s ie n n y ch ,  10-ciu chu s tek  z i­
m o w y ch ,  28 miu chustek  baw ełn ianych  j e ­
s iennych , 20 tu  kap b a w e łn ia n y c h  k o lo ro ­
wych, 100-tu m e t r ó w  m a te r ja łu  (w e łe n k i  i 
k o r ty  dam sk ie ) ,  100-tu m e t r ó w  k r e to n u  w  
różnych  ko lo rach  i 50 ciu m e t r ó w  p łó tn a  
b ia łego , o szacow anych  na  łączną sum ę 
682 zł., k tó re  m ożna  og lądać  w  dniu  l icy ta­
cji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  czas ie  w y że j  o- 
znaczonym .

Radom sko, dn ia  13 m a rc a  1934 roku.
K om orn ik  W, Woźniakowski.

Humor krzepił
LOGIKA.

Do komisar ja tu  sprowadzono j a k i e ­
goś p i janego jegomościa .  Przodownik 
wysłuchał rapor tu  posterunk ow ego ,  po 
czem dodał :

—  Zapłaci pan dziesięć złotych ka ­
ry za zakłócenie spokoju w s tanie  nie­
t rzeźwym.

— Panie władzo — bełkocze pijany 
— w knajpie  dziesięć złotych, tu też 
dziesięć złotych, t rudno żebym dwa  ra­
zy płacił jeden  i ten sam  rachunek.

Poszuku ję  p oko ju  u m e b lo w a n e g o  z oddzie  
lnem w e jś c ie m  w  ś ródm ieśc iu .  O ferty  z 

p o dan iem  w aru n k ó w  sk ładać  n a leż y  w  cu ­
k ie rn i  p. St. G rzesiakow skiego , u lica R e y ­
monta.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonale trunKi i zaKąski. Codziennie dancing towarzyski.
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Ratujcie w ło syP ię k n o ś ć  n ad ają
wyroby m ag. W. P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" Jfg 1
u su w a  piegi, wągry, ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Jfg 2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e r ę  u su w a  z m a rsz c z k i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz,

Kosztowna eskapada poszukiwaczy przygód.

U ży w a jc ie  b a ls am  zio łowy 
mag. W. P a ź d z ie r s k le g o .

M a n "  Mo 1 u s u w a ł u p i e ż ,  z a p o b ie„ i  i c y  j i s  i ga w y p a d an iu  w ło só w

(n ie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w e  siw iznę.Mag" JNg 2

Ze szkoły powszechnej Nr. 8, 
na Ostatnim Froszu.

W  n ie d z i e lę  dnia 11 b. m. s ta ra n ie m  
p r a c o w i t e g o  grona  n a uc z y c i e l s k ie g o  
Szko ły  Nr. 8, pod e n e r g ic z n e m  k ie r o w ­
n ic t w e m  ki er own ik a  S zk o ły  p. W.  F e l i -  
s iaka zos ta ło  urządzone  przez  dzieci  
t e j ż e  s z k o ły  p r ze p i ęk ne  w id ow is ko  w 
sal i  fabr.  „ C zę s t o c ho w ia n k a" ,  k tó re  o- 
g ó l n i e  znan ym  swo im w y so k i m  p o z i o ­
mem ś c ią g n ę ło  bardzo l i c zn e  gro n o  
go śc i  i to n i e t y lk o  z pośród ro d z i có w  
dz ia tw y  z O st a t n ie g o  Grosza ale także  
i z śr ó dm ieś c ia  i tak p om ię dzy  innymi  
zau w aż y l i śm y p. p. dyr.  M at u szk iew i ­
czów,  prof. C ichon iów ,  lnsp.  B i en i ów ,  
dr. Ło k cz ew sk ic b ,  ins pek to ra  sz k o ln e ­
go  g ro d zk ie go ,  ref .  Micha l sk iego ,  Li-  
g e n z ó w n e ,  S tale ,  C h m ie le w s k ie g o  i w i e ­
lu innych.

W i e c z ó r  rozpoc zą ł  chór  sz ko ln y  pod 
fac h ow e m  k ie r o w n ic tw e m  p. prof.  C ze ­
c h o w s k i e g o ,  od śp ie w an ie m  wiązanki  
pieśn i  żo łn ie rs k i c h  i lu dow yc h .  Chór  
t en  robi coraz w ie k s z e  p o s t ę p y  i znać  
na  nim w y tr w a łą  i u mi e ję tn ą  pracę.

N a st ęp n y m  punktem programu by ła  
in sc e n i za c ja  p ieśn i  .K a l in a"  w w y k o n a ­
niu uczen ie  VII  oddziału,  k tóra  w y w a r ­
ła  n iez ap om ni an e  w raż en ie ,  p r z e p i ę k n y ­
mi dekoracjami  i kos tjumami ,  a prze-  
d e w s z y s t k ie m  bardzo obrazowem p rz e d ­
s t a w i e n i e m  treści  p io senki  i w y s t y l i z o -  
wane m je j  n jęciem.

W dal szy m c i ągu  programu or k ie ­
s tra  sz ko lna  ró w n ie ż  pod batutą n ie ­
s t ru dz o ne go  p. C z e c h o w s k ie g o  w y k o n a ­
ła cały s z e r e g  u tw oró w  jak: Marsz
„P o z d r o w ie n i e "  „Sztubak".

Orkie s tra  ta j e s t  dumą S zk o ły  i ro­
dz iców O st a t n ie g o  Grosza ,  to teZ j e s z ­
cze  przed rozpoc zę c iem  programu zb ie ­
rała  su te  ok laski ,  k tór e  n ie  milkły po 
zakończeniu  kaZdego utworu.

N a st ę p n ie  po ze j ś c iu  ze  s c e n y  or ­
k ie s t r a  od eg ra ła  b ra w u r ow eg o  krak o­
wiaka o d ta ńc zo neg o  z zapałem przez  
u czn iów  z III i IV  oddziału.

Na za k oń cze n i e  zo s t a ła  odegra na  
baśń sce n ic z na  E w y  Sz e l burg-Zarembi -  
n y  p. t. „C zarodz ie j ska  lekcja" w kon-  
ce r t o w e m  wykonaniu  „Duszka-Bajdurz-  
k a “ i S ta s i a  co s i ę  uczyć n ie  chciał ,  
oraz  c a ł e g o  zespo łu  ś w ie t l i k ów ,  p s z c z ó ­
ł ek  i p tasząt .

Na dmie nić  t rzeba,  że  cały  t en  pro ­
gr am  zo s ta ł  bardzo s t ar a n ni e  opraco­
w a n y  i u w y p u k lo n y  p ięk ni e  sharmoni -  
zo w a n e m i  e fektami  ś w ie t ln e m i  i bardzo  
p o m y s ł o w e m i  kost jumami  i dekoracjami.

Bardz o  l i c zn ie  zebrana  publiczność  
w y r a ż a ł a  g o rą c e  Życzenia pod ad re s em  
o rga n i  aatoró w aby tak p ięk ne  wido-

MICHAŁ KUCHARSKI.

Najwyższa próba.
Ku lt  b o h a t e r s tw a  j e s t  s t ary  jak  

świat .  N ajn at ura ln i e j s zy  i zarazem n a j ­
p ię k n i e j sz y  swój  wyraz znajduje  on w  
poezj i .  Od p r y m it y w ó w  ludów p ie r w o ­
tnych  poprzez ep op ej ę  Homera ,  poprzez  
Ossjana  i pieśń ludową se rb ską  o Kró  
l e w i c z u  Marku, popr zez  id ea l i zm i w i e ­
s z c z e n i e  poezj i  ro m an ty c zn ej  —  po n a ­
s z e  czasy  c i ą g n ie  s i ę  i roz kwi ta  t en  
kul t  wspania łą  g ir lan dą  natc hn ien ia  
p o et y ck ie g o .

CzyZby naprawdę po n a sz e  czasy?  
Czy  kult  b oh a t er s t w a  n ie  zami lkł  wraz  
z epoką  romantyczną ,  jakb y  z k ońc o­
w y m  swoim e t ap em ? Zdawałoby  s i ę ,  że  
w ie k  nasz,  na ce c ho w a n y  s c ep ta e y zm em  
w spraw ach  ducha i oZywiony  wiarą  w 
p ot ęg ę . . .  m as zy n y ,  nie będzie sp rzyja ł  
t emu kul towi.  B y ć  moZe tak byłoby ,  
g d y b y  roz ros tu  p o tę g i  m ater ja ln e j  świa  
ta  n ie  za tam owa ła— wojna  światowa.

Cokolwiek  p o w i e m y  o wojn ie ,  po zo ­
s t a n i e  prawdą n iezbi tą,  Ze wydob yw a  
ona w i e l e  s z l a c h e t n e g o  kruszczu  z du-  
c h o w y c n  g ł ę b i  cz ło wi ek a .  „ B e s t j a  ludz­
ka" w ogniu wo jn y  przeobraża  s i ę  n ie ­
je d n o k r o t n i e  w idea ł  p o ś w i ę c e n i ’, naj ­
w y ż s z e j  o fiary  z Życia,  honoru i boha­
t e r s tw a .  Wraz  z t em przeobra żen iem  
rodzi  s i ę  poezja,  w ier na  i pe łna  czci  
t o w a r z y s z k a  w ie l k ie g o  ideału,

Na sz a  po ezja  w oj e nn a  o t oc z y ła  s p e ­
cja lną  czcią  i au reo lą  n iemal  l eg en da rn ą  
postać  J óze fa  P i ł su d sk ie g o .  U jrza ła  ona

—  A lk oho l  j e s t  n a j l e p s ze m  le ka r­
s t w em  na w s z e lk ie  d o le g l i w o ś c i— t w i e r ­
dzi p. F e l i k s  Jaw ors k i  ( F o c h a  82)  i z 
t e g o  załoZenia wy ch o dz ąc ,  dość cz ęs to  
zag ląda  do k ie l i szka,  w czem dz ie ln ie  
mu se ku nd ow ał  przez p ew ien  czas  p. 
Marjan Borząd ,  p o zo s t a ją c y  z p. F e l i k ­
sem  w pr zyj ac ie l s k ic h  s tosunkach ,  na­
wią za n yc h  prawdopodobnie  równieZ przy  
kie l i szku ,  jak to s i ę  n ier az  w Życiu 
zdarza.

Zdarz y ło  s i ę  w paźdz iern iku  ub. r., 
że  żona p. J aw o r sk ie g o  w yj e ch a ł a  na 
ki lka dni do sw y ch  k re w n yc h ,  z a m i e s z ­
ka łych  po W i ln em  i p. F e l i k s  zos ta ł  
cz a so w o s łom ian ym  w dow cem ,  co po 
dobno z wie lk iem zad o w o le n ie m  p ow i ­
tał ,  ob iecując  sob ie  róZne z t e g o  k o­
rzyśc i  w yc iąg n ąć ,  a co w normalnem po­
życiu mał że ńsk ie m  by ło  n iemoż l iw e ,  
g d y ż  małżonka  p. F e l ik s a  hamowała  
zbytn i  t e m p e ra m en t  s w e g o  pana i 
władcy .

W ki lka dni po w y je ź d z i e  Zony, p. 
Jawo rsk i  wybra ł  s i ę  w t o w a r z y s t w i e  
pana Borząd a  w poszukiw an iu  przy ­
gód  na miasto.  Po drodze odwiedz i l i  
kilka restauraoyj  i w j ed ne j  z nich za-

wisko  mog ło  być p ow t ó rz on e  w śr ó d ­
m ieśc iu ,  co ze  sw ej  s t r o n y  uważ amy  
za bardzo pożądane .

W  zak oń cze n i u  n a l eż y  s i ę  po dz ię k o ­
w a n i e  za ako mp anj am en t  p. J e ł o wi ck ie -  
mu, T ow ar zy s t w u  Teatralno  Mu zy c zn e­
mu przy fabr. „Częs toc how ian ka " za  
u dz ie l en ie  sali  i pomoc przy urząd za­
niu,  jak równieZ p. P ie trz a k o wi  i F e ­
rens owi .  Obserwator.

w Nim uc ie le ś n i  m e  marz enie  pokoleń:  
Wodza-Żołn ierza ,  m ęż a  n ie z ło m n e g o  o- 
r ę ż n e g o  czynu ,  a p rzeczu ła  W o d za  N a ­
rodu, B u d o w n ic z e g o  i odrodzic ie la .

Próba se rca  p oet y  w y pr ze dz a  n a j ­
c z ęś c i e j  „szk ie łka  i oka" badacza.  Intu i ­
cja pozwala  n ie t y lk o  na b ez po śr ed nie j -  
sz e  niż rozum poznanie  prawdy życ ia,  
l e cz  j e s t  równieZ narzęd z ie m ducha da­
leko  p ew ni e j s zym  od n a j l o g i c z n ie j s z e g o  
w ni o sk ow an ia  — w od gadywaniu  „ teg o ,  
co będzie".  S ą  ludz ie  o sercach ,  p rze ża r­
ty ch  kramarsk im sce p ty c yz n ó m ,  do k tó ­
rych  przekon an ia  „u ie  przemawia*  p o ­
ezja.  Owszem:  wyobr aźn ia  po et y ck a  i 
eg z a l t o w a n a  ucz uc io woś ć  m o gą  s i ę  m y  
l ić  w s z c z e g ó ła c h  re kon st ruo w ane j  prze  
sz łośc i ,  l e cz  tam,  gd z ie  rekon stru kc ja  
j e s t  zb yt ec zn a ,  gd z i e  j e s t  m oż l iw a  naj ­
z w y k le j s z a  konfrontacja  z rz ec zy w iśc ią ,  
b ez p oś r ed ni e  ze t k n ię c ie  s i ę  z mode lem,  
tam n ie  m oż e  być pomyłki ,  chyba,  ze  
ma s ię  do cz yn i en ia  z um yś ln e m  z n ie k ­
sz ta łc e n ie m  r z e c z y w is t o śc i :  karykaturą  
lub pa ne g ir y z m e m .

U tw o r ó w  po ety ck i ch  o J ó z e f i e  P i ł ­
sudsk im j e s t  o gro m na  i lość.  Nie było  
chyba  w nasze j  h .storj i  bohatera ,  k tóry  
byłby  za życ ia  tak s ła w ion y  i op ie w a n y  
jak P i e r w s z y  Marsza łek.  Czyż  trzeba  
dowodzić ,  Ze o lbrzymia  w ię k s z o ś ć  ty ch  
w ie r s z y  nie ma nic w s p ó l n e g o  z w ul gar  
n y m  i ła tw o  zr es z t ą  rozpoz naw aln ym  
p a ne g i ry z m e m ?  Możeż k ogo  amyl ić  
b ez p o śr ed n o ść  wyrazu  u cz u c i o w e g o  pro­
stej  żo łn ie rs k i e j  p iosenki  n ie z na n eg o  
c z ę s to  autora,  ch ło p ię c e  ukochanie  W o ­
dza mi łego. . .

warl i  zn aj om ość  z m ie sz ka ń ce m  p ob l i s ­
k ich  Konopisk ,  p. Janem Ciurą,  do k t ó ­
re g o  poczul i  n i e z w y k ł y  s e n t y m e n t ,  ja  
ko, że  p. Ciura zas obny  j e s t  w g o t ó w ­
kę  i c h ę t n ie  przy ja c i o ło m „funduje".  
Tak było również  i w tym wypadku.  Po  
wy pr óż n ie n iu  całej  baterj i  bute lek  „w o­
dy życia",  t o w a r z y s t w o  opuśc i ło p rz y­
by tek  Bachu sa  i udało s i ę  do m i e s z k a ­
nia p. F e l ik sa ,  g d y ż  ś w ie ż o  upieczony  
pr zyjac ie l  poczu ł  s i ę  s i l n ie  z m ę cz on y m  
i po s ta no wi ł  przespać  s i ę  t ro c h ę  I rze ­
cz y w iś c ie ,  gd y  zn a l e ź l i  s i ę  w  m i e s z k a ­
niu p. Jan rzuc ił  s i ę  na łóżko i odrazu  
zasną ł ,  n ie prz ypu szc zaj ąc  jak przykry  
dlań obrót  p rzy b ie rz e  cała ta eskapada .

Ze  snu p. Ciury  sk orz ys t a l i  obaj t o ­
w a r z y s z e  i zabral i  mu z k i es z en i  około  
100 zł.,  które przepuśc i l i  na s tę pn ie  w  
„Pary sk ie j" ,  bawiąc s i ę  do późnej  
nocy.

W m ię d zy c za s i e ,  około godz.  4-tej  
rano powróc i ła  z podróży p. J&worska  
mocno  zd z i wi on a  tem,  że drzwi  m i e s z ­
kania nie by ły za m kn ię te  ną klucz.  W o ­
bec t e g o  jednak ,  że  ład panował  w m i e ­
szkaniu  obawy szybko  p ierzchły ,  t em-  
bardzie j ,  gdy s t w ier dz i ła ,  że mąż znaj­
duje s i ę  w je j  łóżku,  skąd dochodz i ło  
donośn e  chrapanie .  Nie chcąc męża  obu­
dzić p. J. n ie  zapalała św iat ła  i dopiero  
gdy  zamierza ła  u lokować  się  w  łóżku  
s p o s t r z e g ł a  sw ą  omyłkę:  m ę ż c z y z n a  tak  
do noś n i e  chrapiący  n ie  był  jej mężem,  
lecz  zg o ł a  obcym cz łow ie k i em  z wiel  
kiemi  wąs i skami ,  n ie z by t  p onę tn i e  s ię  
pr ez en t uj ąc y m  jak to odrazu s t w i e r ­
dzi ła  p rz e s t ra sz on a  n iewias ta .

UOrała s i ę  szybko ,  w ez wa ła  j edn eg o

J ed z i e . j e d z ie  na kasztance ,
S iw y  Strzelca  strój! S i w y  Strzelca

strój!
Hej,  hej ,  komendanc ie,
Miły wodzu mój!.. .
W  wierszaeh ,  p i sanych  przez  p oetów  

żo łn ie rzy ,  dla k tórych  w yra zy  Ojczyzna,  
p o św i ęc en ie ,  honor  n ie  b y ły  czcz ym  
f razese m,  l ecz  prawdą,  p ot w ie rdz on ą  ży  
ciem,  wyraża  s i ę  n i e ty lk o  b ezgr an ic zn a  
miłość  spraw y i Wodza ,  l ecz  i piękna,  
cz y s t a  n ie  znająca  k ła m s tw a dusza ich  
autorów.  D l a t e g o  c z y ni ą  n a w e t  n ajp ry­
m i t y w n i e j s z e  z nich w ra ż en ie  twor ów  
ż y w y c h ,  pul sujących  najpraw dziw sz em  
życ ie m.  N iem ała  ró w n ież  i lość  wierszy,  
p o św i ę c o n y c h  os ob ie  Marszałka,  nosi  na  
sob ie  p ię tno  artyzmu n ie p r z e c ię t n e g o ,  
a n a w e t  ar tyzmu w y so k i e j  k lasy.  N a ­
zwiska:  Zero mg ki ego ,  Te tmaj era ,  Or- 
Ota,  S ło ńs k ie go ,  W o ls k ie g o ,  Le choni a ,  
Tuwina,  W ie r z y ń sk ie g o ,  I ł łako wic zów ny,  
K l e s z c z y ń s k i e g o ,  Z b ie r z c h o w sk ie g o  i 
wi e l u  innyc h  dają gw aran cję ,  r z e t e l n e ­
go  uc zuc io we go  i i n te le k t u a ln e g o  s t o ­
sunku autor ów  do o p ie w a n e g o  p rz e d ­
miotu.  R o zd źw ię k  m ię d zy  tr e śc ią  a for ­
mą n ie j e s t  tu do myślenia .

P os t a ć  Jó ze fa  P i ł s u d s k i e g o  w y t r z y ­
muje  próbę tak prostej ,  przebi jające j  
s i ę  przez  wieki  ludowej  p iosenki ,  jak i 
próbę  w y s o k i e g o  patosu  p oe t y c k ie g o  
najbardziej  u ta le nt o w a ny c h  twó rc ów .

Zanim postać  W i e l k i e g o  Marsza łka  
przekaż e  prz y sz ły m  pokoleniom h i s tor ja ,  
pr ze kaz uje  Go już  i za pe w ni a  w ie c zn y  
w pamięci  rodaków ż y w o t  —  s e rc e  p o ­
e ty .

z sąs ia dów  i przy  j e g o  pomocy  doko­
nana zos ta ła  ek smis ja  in truza  z mał ­
ż e ń s k ie g o  łoża.

Gdy p. Ciura obudzi ł  s ię ,  przekonał  
s i ę ,  że  znajduje s i ę  na p rze s ią kni ę te j  
rosą ziomi,  przyczem chłód dawał  mu  
s i ę  dotk l iw ie  we  znaki .  Szybko  zbadał  
s w e  k ie sz e n ie  i s t w ier dz i ł  brak oko ło  
100 z ło tych.

W o b ec  te g o  zg ł os i ł  s i ę  do pol icj i ,  o- 
skarżając o dokonanie  kradz ieży  ś w ie żo  
upieczouych  przyjac iół ,  k tór zy  en egdaj  
za czyn  swój  odpowiadal i  przed sądem  
grodzkim.

Spr awę  roz patrywał  sę dz i a  Niemier -  
ko, protokuł  prowadz i ł  apl .  Goldwasser .  
Sąd skazał  J aw o r sk ie g o  i Borzą da  na  
karę po 6 m ie s i ęc y  w ię z ie n ia  każdeg#,  
prz yc ze m  Borządowi  w yko na ni e  kary  
zawies i ł .
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Zarządu Podkolegjum Sędziów  P.N. 
w Radomiu z dnia 3 marca 1934 r.
(Radom, ul. P on iatow sk iego  Ns 6 m. 15, 

Z. Przybył).
Podajem y do w iadom ości,  że  adres  

Polsk iego  Kolegjum Sędziów  P. N. jest  
następujący: Warszawa, Marszałkowska  
Ne 49 m. 4. W m-cu kwietniu od b ęd ą  
s ię  kursy dla kandydatów na sędziów  
P,Ń. Warunki przyjęcia na sędziów  są 
następujące: ukończenie  szkoły pow ­
szechnej lub 3 kl. g im nazjum , uk oń ­
czenie  21 roku życia, życiorys s z c z e g ó ­
łowy. św iadectw o m oralności, obyw atel  
stwo polskie, dokładny adres za m iesz ­
kania, w p isow e zł. 3.

Taksy sędz iow sk ie  na rok 1934 o- 
bowiązują następujące: klasa A. zł. —  6, 
klasa B. — zł. 2, klasa C. —  zł. 0,50 i 
djety.

Prezes ( — ) E. Kłosiński. 
Sekretarz (— )  Z. Przybył.

Z KRAJU.
Samobójstwo 75-letniego 

starca w Sosnowcu.
Mieszkańcy  aiicy T a r g o w e j  w Sos 

no w c u  po ru sz e n i  zos ta l i  do głębi 
w s t r z a s a j ą c e m  s a m o b ó j s t w e m  75-let-  
niego s t a r c a  A r a n o  Gugiela,  m ie s z k a ń  
ca S o s n o w c a  (S ien kiewicza  12.)

O n e g d a j  w godzinac h  p o p o łu d n io ­
wych Gugicl  p rz y szed ł  do d o m u  nr.  
18 przy ul. T a rg o w e j .  Czy miał  t a m  
jak i  i n t e r e s — niewiadomo.  Dość n a  tem 
że  z n a l a z ł s z y  się na  t r z c c i e m  pię trze,  
o tw orz y ł  o k n o  w k la t ce  s chodow e j  i 
skoczył  w p rzepaść .

Wezw ano na  miej sce  k a r e t k ę  pog o  
towia ,  l e k a r z  udziel ił  c iężko r a n n e m u  
p ie rwszej  pomocy,  poczem  o d w iez io ­
no  go do szpi ta la ,  gdzie n i eod zyskaw 
szy p r z y to m n o ś c i —zm ar ł .

Co było p o w o d e m  ro zp acz l iw e g o  
k r o k u —n iew iadom o.

S a m o b ó j s tw o  s t a r c a  wywołało w ś ród  
sp o ł e c z e ń s t w a  żydow sk iego  w Sosnow 
cu niezwykle p rz y gnęb ia jąc e  w ra żenie .

Wędrujące, tajne Kasy­
no gry wykryto w Łodzi

P o l ic ja  łódzka wpadła na trop i zl ik  
widowała  ś w ie tn ie  zakonspir ow any  n i e ­
l e g a l n y  dom g r y .

Pol ic ja  wkrocz y ła  do mi esz kan ia  
Wolfa  Szmulewicza ,  g d z ie  zna le z io no  
d osk on ale  urządzoną ru letę zakupioną  
w Gdańsku.  Pr z y  s t o le  zas tano  17 esób  
rekrutujących  s i ę  z najro zma i t szy ch  
sfer ,  a n a w e t  t ow ar zys k i ch .  W  chwi l i ,  
ki ed y  policja wkrocz y ła  do lokalu,  wśród  
g o ś c i  po ws ta ła  panika i w s z y s c y  rzuci l i  
s i ę  do ucieczki ,  k tóra zos ta ła  j ednak  
uniemoż l iwiona .  W  popłochu p oczę to  
rzucać p ien iądze ,  k tó r e  wala ły  s i ę  po 
podłodze  i różnyc h  kątach  w sumie  kil­
ku t y s i ę c y  z ł o tych .  Skonf i sko wa no  rów  
ni eż  k om pl e t  sz to n ó w .  W mi esz kan iu  
t em  znajdował  s i ę  r ó w n ie ż  bufet ,  z k t ó ­
re g o  kor zys ta l i  gra eze .

Jak s i ę  okazuje  imprez a  była w ę ­
drowną,  a lbowiem co p ew ie n  czas zmie  
niano  m ie j s c e  jej .  K r y ty c z n e j  chwi l i
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była zains talowana w mieszkanię Szmu- 
lewicza.  Imprezę tę finansowali Maks 
Orzechowski,  Abram Przedborski ,  Jakób 
Krochmalnik,  Józef  Lachman i Olejni­
czak, k tóry  wynajmował  szereg mie­
szkań dla zmylenia czujności policji.— 
Wszystkich  po wylegi tymowaniu zwol­
niono i pociągnięto do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Dla KilKunastu złotych 
rzuciła się w ogień.
We wsi Piesiu, pow. kozióskiego,  

wybuchł  pożar w zagrodzie Antoniego 
Budzińskiego.

Pożar  zdołano ugasić dopiero po kil 
ku godzinach. Część zabudowań jednak 
spłonęła W czasie akcji ratowniczej  
żona Budzińskiego,  43 le tn ia Marjanna,  
pragnąc uratować kilkanaście złotych, 
które pozostały w mieszkaniu,  wpadła 
do płonącego domostwa.

Drogę powrotną odcięły jej  już p ło­
mienie.  Nieszczęśliwą kobietę zdołano 
w os tatniej  chwili uratować,  uległa ona 
j ednak  ciężkim poparzeniom i w s tanie 
beznadziejnym przewieziona zos tała do 
szpitala.

Oskarżonych uwolniono 
a świadków areszt.
W r. 1928 we wsi Kiernozia pod Ło 

wiczem zmarł w tajemniczych okolicz­
nościach pastuch Prymas W 5 lat  po 
śmierci  pastucha rozeszła się pogłoska,  
że Prymas został  skrytobójczo zabity. 
W związku z tem wznowiono śledztwo.

W tym czasie zgłosił się do policji 
kłusownik Pawiński,  k tóry zeznał, że 
widział w nocy jak karbowy majątku 
niósł na plecach nieruchome ciało P r y ­
masa, a adminis tra tor majątku Herbisz 
niósł z tyłu czapkę zmarłego.  Obydwaj 
skradal i  się z ciałem przez pola obok 
parku dworskiego.  Z zeznań Pawińskie- 
go miało wynikać, że karbowy majątku 
i admin is t ra tor  zamordowali pastuszka, 
a następnie podrzucili jego zwłoki.

W związku z tem przeprowadzono na­
wet  ekshumację  zwłok, która jeduak 
konkretnych rezultatów nie przyniosła.  
Obecnie karbowy i adminis t ra tor  z a s ie ­
dli przed sądem. Sprawa zakończyła się 
uniewinnieniem obu oskarżonych, nato 
mias t  sąd zarządzi ł  aresztowanie na 
sali rozpraw kilku świadków za sk łada ­
nie fałszywych zeznań.

Proroczy sen studenta
o śmierci słynnego dziennikarza.

Sny, wyobrażające to, co później 
s taje się w tej  samej  postaci, mogą 
być, wobec wyłączenia aparatu naszej 
świadomości,  tylko wynikiem funkcjono­
wania w tym samym s tanie szóstego 
zmysłu.

Znany badacz, uczony, as tronom p a ­
ryski  Flammarion,  k tóry  pozostawił  po 
sobie m. in. obszerną pracę o okul tyz­
mie, posiadał w swoich zbiorach ogrom 
ną kar to tekę,  obejmującą zgórą  10,000 
opisów snów i wizyj sennych,  z k t ó ­
rych t rzecia część sprawdzi ła się i ob­
lekła w szaty rzeczywistości.

W kar to tece Flammarioua znajdował 
się m. in. bardzo ciekawy opis snu pew­
nego s tuden ta  paryskiego.

Sen opowiedziany przez s tudenta,  
s t reszczał  się w nas tępującej  wizji:

„Znalazłem się na okręcie,  krążą 
cym na morzach południa.  Słońce pa­
liło, czułem pragnienie i szukałem wo­
dy. W kabinie, k tórej  okna były zam­
knięte,  spost rzegłem człowieka pochy­
lonego nad pliką papierów, leżących na 
stole.  Dojrzałem twarz jego i obleciał 
mnie st rach.  Rysy jego wydały mi się 
znajome. Pomyślałem:  to j e s t  Alber t  
Londres ,  słynny publicysta francuski,  
zapewne pisze swoje pamiętniki.  Wszed­
łem do kabiny, ale Londres  spojrza ł na 
mnie prosząco z takim wyrazem oczu,

że cofnąłem się i zamknąłem cicho 
drzwi za sobą Nagle na s tatku wybuch­
ła panika, dały się słyszeć krzyki; pod­
niosły się słupy gęs tego dymu, płomie­
nie zaczęły buchać ze wszystkich stron.  
Zdawało mi się, że widzę to wszystko 
jakgdyby z oddali. Pasażerowie na s t a t ­
ku tłoczyli się tu i tam, biegali  ogar ­
nięci panicznym popłochem. — Gdzie 
j e s t  Londres?  —  krzyknąłem.  Od s t ro­
ny łodzi ra tunkowych,  przy których 
tłoczyli się ludzie,  nie doszła mDie żad­
na odpowiedź” .

Student  uważał ten sen za wytwór 
podrażnionej wyobraźni.

W rzeczywistości  nie miał wśród 
znajomych swoich żadnego dziennika­
rza. Nie znał wcale Londress,  nikogo, 
czyja twarz byłaby podobna do tej,  któ­
rą  widział we śnie. A co najciekawsze 
to, iż data,  k tórą  podał, jako datę snu 
ów s tudent  (który zmarł  w roku 1924) 
zgadza się w zupełności z datą urodze­
nia Londresa.

Sen s tudenta  oblekł się w szaty  rz e ­
czywistości z niesamowitą ścisłością, 
gdyż w roku 1932 Londres  spalił  się 
żywcem w zamkniętej  kabinie okrętu 
„Georges  Phi l ippar t" ,  na k tórym 
wybuchł pożar z niewiadomej przy­
czyny.

L eka rze  są  pr zek o n an i ,  że po z b y c ie  
się te g o  k a le c tw a  zawd z ię cz ać  m a  j e ­
dynie  i wyłącznie. . .  s t rachowi ,  jaki  p r ze  
żywał  w c i e m n e j  p iwn icy  wśród  u s t a ­
wiczne j  k a n o n a d y .

Mło dzien iec  ów, w y p u sz czo n y  o b e c ­
nie  na wolno ść  wróci ł  do  sw ych r odz i ­
ców, którzy. . .  o n ie m n ie l i  z podz iwu,  że 
syn ich od zy sk a ł  n a g l e  m o w ę .

R A D J O .

Insull uciekł w przebra­
niu kobiecem.

T a je m n ic z e  zn ik ni ęc ie  m i l jo ne ra  a- 
m e r y k a n s k i e g o  S a m u e l a  Insul la,  k tóry  
schroni ł  s ię do  Grecji ,  śc ig an y  przez 
władze  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  za n a ­
dużyc ia  p o d a tk o w e ,  nie prze s ta je  b u ­
dzić sensac j i .

Zbieg  porzuc i ł  żo nę  oraz  l u k s u s o w e  
u r z ą d z o n e  m i e s z k a n i e  i p r zepad ł  bez  
ś ladu.  Zdoła ł  on zmyl ić  czu jn oś ć  po l i ­
cji g reck ie j  i w e d ł u g  n i e s p r a w d z o n y c h  
pogłosek ,  p r z e b r a n y  za k o b ie tę  uc iekł  
d o  Teb .

Pol icja g r e c k a  p o s z u k u je  e n e r g i c z ­
n ie  zb ieg ł eg o  m i i jo n e ra  i wysłała t e l e ­
graf iczn ie  listy g o ń c z e  do  wszys tkich 
p a ń s t w  ba łkańsk ich

Znik nię c i e  Insul la  budz i  t e m  w i ę k ­
sze za in t e r e so w an ie ,  że o s t a tn io  okaza ł

on s k r u c h ę  i g o to w o ś ć  p o w ro tu  d o  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  gdzie  miał  o d ­
d a ć  się d o b r o w o ln ie  w r ęce  s p r a w i e ­
dliwości .

Na sKuteK rewolty socjalistycznej 
odzysKał... mowę.

W p rzeb ieg u  o s t r ze l iwan ia  j e d n e g o  
z b u d y n k ó w  soc ja l i s tycznych  przez  w o j ­
sko,  po d c z a s  rewol t y  socja l i s tyczne j ,  
schroni ł  się pe w ie n  m ło d y  W ie d e ń c z y k  
wraz z k i l k o m a  t o w a rz y s z a m i  d o  p i w ­
nicy te g o  d o m u ,  w k tórej  zna jd o w a ły  
się m a g a z y n y  am un ic j i  S c h u t z b u n d u .  
Mł odzi en iec  t e n  mia ł  p o w a ż n ą  w a d ę  
w w y m o w i e  i j ą ka ł  s ię  d o  te g o  s t o p ­
nia,  że wła śc iwie  u w a ż a n o  go  za n i e ­
m ow ę .

J a k i e ż  było j e d n a k  zdz iw ien ie  jego  
towarzyszy ,  k i edy  w chwili  s w e g o  a r e ­
s z to w a n ia  o dzys ka ł  nag le .  . m o w ę

W A R S Z A W A  20 m arca

7.00 S ygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7,35 Dzień, po ran n y .  7.40 
P iy ty  gram ofon. 7.55 Chwilka gospod. dom o­
wego. 8.00 P rog ram  na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl.  p ra sy  po lsk ie j 11.50 P rz e g lą d  t e a ­
t ra ln y  11.57 S ygnał czasu . 12.05 P ły ty  g r a ­
m ofonow e.  12.30 Wiadomości m e teo r .  12.33- 
P ły ty  g ram o fo n o w e  12.55 D ziennik  p o łudn  
15.25 W iad . o ek spo rc ie  po lsk im . 15.30 W ia -  L 
dom ości gospod. 15.40 K o n er r t  o r k i e s t r y  *- * 
jazzow e j.  16.25 S k rz y n k a  P.K.O. 16.40. Ką­
cik języ k o w y .  16.55 K once r t  c h ó ru  J u r ? n d a  
17.20 XXI k o n c e r t  z cyk lu  „Muzyka N iepo ­
d le g łe j  P o lsk i”. 17.50 B ieżące w iadom ości 
ro ln icze .  18 00 "O ce lach  dążeń  ludzkich  — 
cn o ta" ,  18 20 S k rz y n k a  m uzyczna .  18.35 P ły
ty g ram o fo n o w e .  19.00 P ro g ra m  na dz ień  
nas tępny .  19.05 Rozmaitości.  19.25 F e l j e to n  
ak tua lny . 19.40 W iad . sp o r to w e .  19.47D z ie n ­
nik w ieczo rny .  20.00 Myśli w ybrane .  20.02 
K w ad ran s  li terack i.  20.17 K once rt  w ie c z o r ­
ny. 22.00 Muzyka sa lonow a. 23.00 W ia d o m o ­
ści m e teo ro l .  dla komunik, lo tn iczej kom u­
nikat policyjny. 23.05 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  20 m arca
7.00 Aud, porań ,  z W arsz .  11.35 P ro g r a m  

na dz. b ieżący .  11.40 C odz ienny  p rze g ląd  
p ra sy  po lsk ie j z W a rsz .  11.50 W iadom ości 
b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu. 12.05 Płyty g r a ­
m ofonow e. 12 30 W iad o m o śc i  m e te o r o l .  z 
W a rsz .  12.33 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  12.55 Dz. 
p o łu d n io w y  z W a rsz .  15.20 G iełda Z b o żo ­
w a i T ow ar  w  K atow icach .  15.25 T ra n s m i-  
ja  z W arszaw y. 17.50 P ogadanka  cioci H e l i  
z dziećm i |18.Ó0 T ransm . z W a rsz a w y .  19.00- 
P ro g ra m  na dzień nast. 19.05 Rozmaitości.
19,10 Odczyt.  19.25 T ra n sm is ja  z W arszawy- 
19.43 W iad . sp o r to w e .  19.47 T ra n s m is ja  z 
W a rsz a w y .

14, £r ' k ° sz tu i e p ran ie  ko łn ie rzyka  z p o -  
ły sk iem  w ied eń sk im , 50 gr.  od k o sz u ­

li sz ty w n e j ,  ró w n ie ż  s tania ło  c z y sz c z e n ie  
g a rd e ro b y .  P rz y jm u je m y  firanki do p r a n ia  
i n a p ik a n ia  o raz  fa rb u je m y  kurtk i sk ó rz a ­
ne.  C hem iczna  P ra ln ia  „K rysz ta ł” ulica B e r  
ka J ó se le w ic z a  2.

Do sp rze d an ia  w ia r ta rk a  ko lum now a z im a d  
łe m  t rzechb iegow a.  W ia d o m o ś ć  ulica ^  yA

Mickiewicza 54.

'o k a r n ia  now a m ała  do sp rze d an ia .  W ia -
• domość: u lica Mickiewicza 54.
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POWIEŚĆ.

Tymczasem Ida, nie mogąc się docze 
kać ojea, podążyła do hotelu Des Bains, 
przypuszczała bowiem, że czcigodny Po t  
t e r  umizga się tak długo do lady An- 
ner ley.  Tu jednak dowiedziała się ze 
zdziwieniem od szwajcara,  że „mylady 
wyszła".

Wprowadzi ł  j ą  tymczasem do wspól­
nego salonu i tu z większem jeszcze 
zdumieniem zobaczyła Ethelę ,  k tóra uj 
rzawszy przyjaciółkę padła w jej obję­
cia z płaczem.

— Czy i ty przybywasz,  żeby temu 
nieszczęsnemu pojedynkowi przeszko­
dzić? — pytała miss Lincoln wśród łez 
potoku.

— Jakiemu pojedynkowi?
— Pomiędzy człowiekiem, k tórego 

ty kochasz, i tym, którego ja kocham.
Ida nie wierzyła swoim uszom.
— Co to znaczy? Nic nie rozumiem 

—  zawołała.
Ethela  musiała opowiedzieć po raz 

trzeci ten zatarg.
— A jakże pan Errol  odpowiedział 

na  zniewagę? Co zrobił? — pyta ła  Ida, 
blednąc,  bo i ona, również jak i ojciec, 
przyzwyczajona była w Texasie do krwa 
wej, morderczej konkluzji spraw podo­
bnych.

— Karol pohamował się; on, taki 
silny, odważny, ręki nie podniósł, bo 
pamiętał ,  że ta zniewaga spotkała go od 
mego brata.

— Niechże mu to Bóg nagrodzi! — 
zawołała młoda Amerykauka ze wzru­
szeniem — a i j a  mu się za to wy­
wdzięczę.  Powiadasz więc, że Artu r  j e s t

tutaj? Muszę porozumieć się z nim za­
raz. Ty zostań w hotelu i s tara j  się za 
t rzymać p. Errola,  k tóry niebawem do 
lady Annerley się zgłosi.

— Jakto! Czyżby on śmiał teraz,  po 
tem wszystkiem...

— Słuchaj i zapamiętaj  sobie — 0- 
świadczyła je j  miss P o t t e r  os tro  — co 
kolwiek sie zdarzy, nie powinnaś wątpić 
w Errola.  To człowiek zacny i dzielny. 
Pohamował  się, słuszny gniew poskro­
mił przez miłość dla ciebie, ufaj mu z 
zamkniętemi  oczyma, nie rań tego zac­
nego serca podejrzeniem.

— Ol Ido, ja  mu wierzę. Jakaś  ty 
dobra, że go bierzesz w obronę!

— Biegnę szukać twego bra ta  — 
przerwała  miss P o t t e r  — musi go prze 
prosić za tę obelgę.

W pośpiechu swym Ida zapomniała 
zupełnie,  że się przed chwilą zameldo­
wała do lady Anner ley i miała na nią 
czekać. Zaledwie wyszła, gdy w salonie 
zjawiła się młoda wdowa. Zdziwienie jej  
było wielkie, gdy zamiast  Amerykanki  
uj rzała tę, której  zemstę poprzysięgła 
— swoją rywalkę.  W pierwszej  chwili 
Sara  chciała się cofnąć, ale zmieniła za 
miar; Ethela  wystąpi ła naprzód z nas tro 
szoną minką, odważnie,  jak  gołąbka, 
k tóra  skrzydełka poduosi i dziobek wy­
ciąga, s tając do walki z jas trzębiem.

Na przyjęcie Er rola  lady Annerley 
ubra ła  się bardzo wytwornie,  miała na 
sobie suknię czarną,  atłasową, uwydat­
niającą jej  kształ ty obfite i białość ce­
ry, a brylanty,  w uszach je j  lśniące, 
walczyły o lepsze z blaskiem jej  oczu. 
Ethela  w skromnej ,  popielatej  sukien­
ce stanowiła z nią przeciwieństwo wy­
bitne.

Młoda wdowa ukryła swe uczucia 
n ieprzyjazne pod maską towarzyskiej  u- 
przejmości i pocałowała rywalkę,  przy­
ję tym dawniej  zwyczajem.

— Jakto! jes t eś  w Boulogne! — za­
wołała — i spotykamy się tylko t r a ­

fem. To bardzo niegrzecznie moja pa­
nienko. —  1 zupełnie swobodnie doda­
ła: — Pan Erro l  towarzyszy ci zape­
wne?

— Nie — odrzekła Et he la  z wyzy­
wającym uśmiechem. — Dałam mu u r ­
lop, aby odwiedził ojca.

— Ona o niczem jeszcze nie wie, 
nie miał odwagi je j  powiedzieć — po­
myślała lady Annerley.  — Jakże  jej  to 
dać zręcznie poznać?

W chwili tej wszedł służący i podał 
kar tkę  wizytową. Sara uśmiechnęła się 
zjadliwie, bo t ra f  przychodzi ł jej  z po­
mocą.

— Poproś,  żeby ten pan poczekał, 
a potem wprowadzisz go tutaj  — rz e ­
kła.

— Mylady kazała wprowadzić go do 
swego salonu...

—  Powiadam:  tutaj  — rzekła rożka 
zująco, potem zwróciła się do Ethel i  i 
dodała słodziutko: — Mam komuś po­
wiedzieć słów parę w ważnej sprawie.  
Zechciej ukryć się w tej framudze.

—  I owszem —  odpowiedziała pa­
nienka,  t łómacząc sobie, że gdyby to 
był Karol, piękna dama nie przyjmo­
wałaby go zapewne we wspólnej sali 
hotelowej.

—  Zapuszczam por t jerę ,  żeby cię 
nie krępować możesz sobie wyglądać 
przez okno dla rozrywki — mówiła Sa­
ra, ukrywając miss Lincoln pod ciężką 
draperją.

— Oddam jej  prawdziwą us ługę — 
myślała szyderczo — zabiję w niej tę 
miłość. Dowie się z ust  samego Karola,  
źe ojciec jego j e s t  człowiekiem shań- 
bionym. A on będzie się mógł przeko­
nać, czem j e s t  chwilowy kaprys głupiej  
dziewczyny w porównaniu z gorącą  mi­
łością kobiety.

Po chwili wprowadzono gościa.  Był 
nim Karol.  Wracał  od ojoa, któremu o- 
znajmił, że lord Lincoln podjął  się j e ­
go sprawy, nie dodając jednak,  jakim

kosztem to uzyskał.  W oczach ojca n a  
wieść tę  wyczytał  radość, a w promie­
niu je j  sam nabrał  otuchy. Wyglądał  
też raźniej ,  niż przed paru godzinami , 
twarz jego nosiła jednak ślady przeby­
tych udręczeń.

Lady Anner ley  dostrzegła je  odrazu.
— Pan chciał się ze mną rozmówić 

poufnie? —  rzekła, rzucając okiem na 
bilet,  na którym skreślonych było kilka 
słów ołówkiem.

— Tak — odparł  Errol,  rozgląda,  
jąc się dokoła — w sprawie poufnej.
Lecz zdaje mi się, źe to j e s t  salon 
wspólny?

— Mój j e s t  w tej  chwili za ję ty —  
odparła żywo — ale tu nikt  nie wej­
dzie bez zameldowania. Cóż mi pan chcn 
powiedzieć?

— Coś bardzo smutnego — odparł,  
ogarniając j ą  spojrzeniem badawczem.— 
Wczoraj  wieczorem, w chwili wylądowa 
nia na ziemię angielską,  ojciec mój zo­
s tał  ujęty,  zabroniono mu pobytu w Aa 
glji,  wygnano go powtórnie.

— Wygnano! Pańskiego ojca? Za 
co? — mówiła z udanem zdziwieniem. i

— Lady Anner ley ,  pani wiesz najle-*”4J 
piej za co.

— Ja?  —  zawołała. — Cóż ja  mo­
gę wiedzieć o pańskim ojcu? Chyba to 
tylko oo wiem od pana. — A dla po­
gnębienia Etheli  dodała: — Ze słów 
pańskich wnoszę,  że raz już był wygna 
ny z kraju,  ale uszom swoim wierzyć  
nie mogę. Wytłómaczże pan, co to zna­
czy?

— Dzieje mego ojca są za smutne,  
abym je  powtarzał. . .  niepotrzebnie.  Czyż 
ich pani nie zna?

—  Skąd takie przypuszczenie?
— Skłania mnie ku niemu wiele po­

wodów... Przypomniałem sobie niektóre 
odezwania pani, długa choroba pamięć
ich zatarła,  lecz dziś w nocy, gdym K  -
spać nie mógł, odżyły. M *

(d. c. n.) , ‘v
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